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"W prawdziwym labiryncie znajduje się 
każdy człowiek, nie stojący przy warsztacie 
politycznym, który chciałby z głosów prasy 
zoryentowaó się co do obecnego siady urn w e
wnętrznej sytuauyi politycznej w Aumryi i wy- 
rozumować, jakiego rodzaju pakta są juz za
warte, lub mają być zawarte między w Lęk- 
szością a rządem. Dla tego też wszystkie do
niesienia dzienników należy przyjmować bar
dzo ostrożnie i pamiętać zawsze o tem, źe te
go rodzaju ważne pertrakuaeye, jakiemi są o- 
becne, z natury rzeczy prowadzone Dyó muszą 
w  tajemn.cy i żaden z mężów, biorących w 
nich udział, z obowiązku patryotycznego ni9 
podałby ich przedwcześnie do wiadomości pu
blicznej. To też jakkolwiek może w  tem 
wszystkiem, co piszą organy czeskie i stron
nicowa niemiecko-katolickiego, jest ten i ów 
szczegół prawdziwy, atoli jasnego obrazu sy- 
tuaicyi one nie dają i uważać je należy tylko za 
mniej lub więcej prawdopodobne kombinacye 
redakcyjne, a n .o za ofmyalny głos stronnictw 
pracujących nad przywróceniem normalnych 
stosunków w  Austryi. Mimo to uważamy za 
stosowne zestawić te głosy dzi°nmkarsk;e.

Otóż katolicki Vaterland p isze, że roko
wania prawicy z rządem nie są skończoue, ale 
na razie prowadzone dalej nie będą, gdyż zgo
dzono się na to, aby ostateczno porozumienie 
odłożyć na póżn ej. Zdaje się nie ulegać wąt
pliwości, że istnieją pewne trudności, jednak
że powód ich nie leży w  kwestyach taktycz
nych, lecz głębiej. Sytuacja bowiem jest na
stępująca Dzisiejsza konstytucya jest dz:e- 
łem lew icy niemieckiej, tymczasem ta sama 
lewica przeszkadza funkcjonowaniu utworzo
nego przez siebie mechanizmu konstytucyjne
go i oświadcza, że będzie robiła obstrukcyę 
dopóty, dopóki ta konstytucya nie będzie w 
jej duchu wykonywana, to zm czy, dopóki le
wica me obejmie steru w swe ręce. Stronnic
twa prawicy c d samego początku podniosły za
sadnicze zarzuty przeciw tej konstytucyi, jako 
naruszającej prawa krajów, narodów i Kościo
ła, tymczasem hr. Badeni żąda od tych stron
nictw, aby broniły dzieła, które zawsze uwa
żały jako chybione. Rozumie się więc samo 
przez się, że prawma nie może czuć zapału do 
ratowania dzieła, stworzonego przeciw niej. 
Na innem zaś miejscu doniósł Yat&rland, źe 
■wybuchły nieporozumienia między niem teckiem 
katolickiem stronnictwem ludoweiu, a <nnemi 
stronnictwami większości i - że jednym z po
wodów tych nieporozumień było to, iż młodo- 
czesi po za plecami większości prowadzili oso
bne układy z rządem.

Otóż doniesieniu o tych nieporozumie- 
macn zaprzecza stanowczo prezydyum kato
licku go stronnictwa ludowego w  urzędowym 
komunikacie i zapewnia, źe stronnictwo to 
zgodnie z innemi stroni1 iotwami większości 
chce dążyć do urzeczywistnienia zasad au
tonomicznych, zawartych w  projekcie adre
su, w  duchu chrześcijańskim i narodowej to- 
leranoyi.

Że jednak Czesi prowadzili jakieś osobne 
Układy z rządem, ukazuje się z dalszego ustę
pu tego komunikatu, w  którym powiedziano, 
ze gdyby sprawdziły się pogłoski, źe Czesi 
prowadzą .po za plecami katolickiego stronnie- 
twa ludowego osobne układy z rządem, to o- 
czywiście musiałoby to wpłynąć ujemnie na 
stosunek tego stronnictwa do większości.

Pewne światło na tę sprawę rzuca także 
doniesienie Parodiach Listów, iz na drugiem 
plenarnem posiedzeniu komitetu wykonawcze
go prawicy dr. Hbroid oświadczył, iż przyj® 
wódzcy czescy rokowali z hr. Badeni osobno 
jedynie o tych przyrzeczeniach, które rząd im 
dał dawniej, że zatem te rokowania były tylko 
dalszym ciągiem konferencyi odbywanych jesz

cze przed zwołanym  komitetu wykonawczego 
prawnej.

Jskiego rodzaju są postulaty czeskie, o 
tem nie ma w pismach czeskich żadnej wzmian
ki, natomiast liberalne pisma niemieckie swoim 
zwyczajem straszą swych czytelników wrzeko- 
mem: reweiacyami na ten temat. Otóż wedle 
zapewnień tej prasy, Czesi nie zadowalniają 
się tylko upaństwowieniem prywatnogo gim- 
nazyum w  Opawie i założeniem czesk: sgo uni
wersytetu i czesk Lej techniki na M oraw ie, ale 
żądają także, ażeoy referentem spraw szkol
nych został Czech, radzca dworu Rezek i  aby 
rząd akceptował przedłożoną przez nich listę 
kandydatów na posady sędziowskie powetać 
mąiące skutkiem powiększenia psrsonalu sądów 
przez wprowadzaj ,ie nowej procedur/.

Politik  pisze, że obrady subkomitetu ko
misy! parlamentarnej przerwano dlatego, ponie
waż co do głównej kwest/i, t. j. co do tego, 
jak zwalozyć obstrukcyę, nastało niemal zupeł
ne porozumienie. Hr. Badeni przedłożył mężom 
zaufania większości g#towj projekt nowego re
gulaminu obrad Izby, a oni go przyjęli do w ia
domości. A to li czescy mężowie zaufania oświad
czyli, że tylko pod tym warunkiem zgadzają 
się na ten nowy regulamin, jeżeli on będzia 
miał charakter pruwizoryozny i skasowany zo
stania w  chwili, gdy będzie można uważać ob
strukcyę jako zaniechaną. Ostateczna aeoyzya 
w  tej sprawie ma zapaść 15 września, w  któ
rym to dniu subkomitet zbierze się na pona 
wną naradę. Ten c&m dzie ln ik  donosi, Ze na 
stanowisko ministra-rodaka (Ta Czech upatrzo
ny jest dr. Kaizl, a nie dr. Harold.

Staroczeski Htas Paroda wyraża się dość 
pesymistycznie i pisze, że hr. Badeni połowi
cznie tylko zgodził s;ę na program, zawaruy 
w  adresie większość., jednakże nie chciał przy
jąć na się gwaranoyi, że przeprowadzi ten pro
gram, ani też nio chciał zdecydować się na ża
den energiczny krok celom złamania obstruk- 
cyi. Prawica — wedle iptormaoyi tego pisma— 
chciała użyć ns, ostrz ej szych środków, "nr. Ba
dem zaś zalecał pobłażliwość i tuerpiiwośó. 
Wobeo tego me doszło do porozumienia i sto
sunek obecny większości do rządu jest mmej 
więoej tani sam, jak i był prz6d Konie••enoyą 
komitetx wykonawczego i nie powinno tozam- 
wić nikogo, gdyby jeszcze przed zwołaniem 
Rady państwa rozeszła się wiesó o ustąpieniu 
całego gabinetu.

Na te wszystkie komentarze dziennikar
skie ocipowiaua poiurzędowy Premdenbiatt tenn. 
s łow y: „N ic  dziwnego, ze w eh .iii, gdy rezul
tat rokowań nnęcizy rządem a większością nie 
ji&t znany w  szczegółach, z wielu strun piZeu- 
staWiają przebieg tych roKownń w  fhłszjwem  
świetle. N ie wdając się w bliższy rozbior tych 
domesien, możemy tylko na podstawie najauten
tyczniejszych inform acji skonstatować, źe za
równo rząd jak i w±ęzszość parlamentarna są 
skłonne popierać się wzajemnie, tucizieź, źe 
wszystkie stronnictwa, wchodzące w smad więk
szości, uznały konieczność solidarnego postępo
wania i w  dalszej swej akcy. zachowają tę so
lidarność. Rozumie się samo przez się, za za
równo rząd jak i większosc przedewszysLkiem 
dążyć będą do tego, aby przywrócić normalny 
bieg prao parlamen arnych“.

Berlińska zaś Jsordd. Allg. Zzitung otrzy
mała z Wiednia wrzekomo z bardzo poważne
go źródła następujące doniesienie: „N ie będzie 
w  Austjyi rządów ani „przeciw Niomoum“ 
ani „prze >iw konstytuoyi“ ; nie będzie po iitjk i 
lirycznych skoków, a życzenia skrajnych ży 
wiołów nie ruają szans urzeczywistnienia. Ha- 
b.net prowadzić bęaz e dalej sprawy państwa 
w  duchu mowy tronowej z 29 mama. Stronni
ctwa prawicy zbliżone obecifb do rządu mają 
bez wątpienia prawo powoływać się na pro
jek t adresu, aie ten projekt uważać można 
tylko jako wyraz życzeń, których żaden gab i
net, a już najmniej obecny, ignoruwać me 
może, których auni ryczałtowego spełnienia 
żaden gabinet me mógłby się podjąć. Rząd

zawiadywać będzie sprawę mi państwa w  myśl 
in tencji Monarchy i opierać się będzie o pra
wicę, która z pewnością loją'.nm pojmować 
będzie to współdziałanie. —  Żaden rząd su- 
stryacki nie może robić polityki nagłych prze
skoków, ci zaś, którzy spodziewał. s;ę, ża par
lamentarną obstrukcją wysadzą z siodła gab i
net. opierający się o zaufanie Cesarza, doznali 
rozczarowania1'.

Nadmienić w  końcu musimy, że pisma 
czeskie donoszą, iż rada państwa zwTana ma 
być 21 września, atoli możliwą jest rzeczą, że 
na życzenie Czechów zwołana zostanie dopiero 
po 28 września, gdyż w  tym dniu zbiera się 
w Pradze komitet mężów zaufania stronnictw 
czeskich.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, Irlandya, 
porównywana nieraz z  Polską, żyw i nadzieję 
poprawy swego losu właśnie teraz, gdy i K ró 
le śtwu Polskiemu świta ta sama nadzieja. 
Książe Yorku z małżonką znajdują się juz od 
tygodnia w Dublinie, gdzie publiczność bez 
najmniejszego wyjątku przyjmuje ich sympaty
cznie i z objawaini szczerej' lojalności. Jak 
wiadomo, rodzina królewska, tak szczodra w  o- 
kazywaniu swej życzliwości iSzkocyi, systema
tycznie odwracała się od Irlandyi. W całym 
przebiegu 60-letniego panowania króiowej Wi- 
ktoryi, ona, następca tronu i j  go synowie, 
spędzili wszystkiego w Irlandyi 59 dni, Irland
czycy, którzy wiedzą, Co znaczy bojkotowanie, 
ocenili to, czego się sami stali ofiarą. A  ofiara 
to była ciężka pod względem materyalnym, 
gdyż za dworem szła arystokracja i całe war
stwy zamożne społeczeństwa angielskiego. An i 
ma'ownicze krajobrazy Ir lan d y i, ani różne 
pamiątki starej przeszłości, hie zwabiły ich 
do siebie, a pozbawiona aróg i ulepszonych 
komunikaoyj grzęzła Irlandya w coraz więk
szej bishzie. Karano ją surowo za aspiracye do 
samorządu.

Teraźniejsza wycieczka domniemanego na
stępcy tronu zapowiada zwrot w  innym kie- 
ruiiKii. Uboje księstwo żywo interesują się 
narodowem życiem Irlandyi, i pozyskali tem 
sobie odrami popuiarnosc. Pb tygodniowym 
pobycie w Dublinie, gdzie ksiące i orku został 
mistrzem orderu św. Patricka i otrzymał go- 
unosc tajnego radcy, gazie uczestniczył na 
wyscigacn, na otwarciu wystawy przemysłu 
krajowego i na słynnym konkursie hipicznym. 
jakiemu rowm-go me ma żadne inne europej
skie miasto, udali się księstwo na objazd 
kraju, co potrwa uwa tygodnie Żyw ią nauzie- 
ję  w Irlaudyi, ze ksiąze Yorku . zakupi tam 
wierną wiejsuą posiaałosc ] że w mej oędzie 
reguiarnie co run rezydował przez czas jakiś. 
N iewątpliw ie przyczyniłoby się to bardzo do 
zbiizemu IriandczyrKO w do korony i do pań
stwa. Vviemy juz, z urzędowych zapowiedzi, że 
przyszła sesya parlamentu będzie miała na 
swym porząuKu azieanym utworzenie w irlan- 
dyi rad prowmcj o n a ln y c ń  i  parafialnych na 
tych samych poustawach samorządu, które od 
lat kmiu fuuKcyonnją w A n g lii i fcizkocyi. 
Rezydencja  domniemanego następcy tronu 
wsrod Irlandczyków douaiuoy nowego znacze
nia cym wiele o pożądanym instytucyom.

fUirespoiiCiencye.
Berlin 4 września.

(:) „bw ięto sjsdańsktó* minęło bez mówek, 
pochouow i nadzwyczajnego pima piwa, minęło 
pr«wi© niepostrzeżenie, i nawet n o  wiedziauO- 
by, że ono nadeszło, gdyby w Lipsku austryacey 
Niemcy, demonstrujący przeciwno gabinetowi 
hr. usaUanrcgo, me u rz ą d z il i  skopki, lutejszym  
Niemcom me w głowie teraz rocznica seda ń - 
skmgo zwycięstwa, niartffi mii aares przesiany 
przez Loc»ry nozyKÓw irancuskiomu rządowi z 
wyrazami gorącej nadziei, ze teraz, po zawarciu 
sojuszu zRusyą, sprawa i°h stanie na porządku 
dziennym. iYiarcwi tanae niepewna sytuacya,

bo ks. Hohenlohe podobno juz zdecydował się 
ustąpić, i właśnie, teraz w  Homburgu, zaraz po 
odjeździa ztamtąd króla włoskiego, zakomuni
kuje to cesarzowi. N ie wiadomo, kto zajmie 
jego miejsce, a powszechnie przypuszczaj, że 
ktoś zupełni® oddany junkrom. co oczywiście 
budzi ogromny niesmak. Martwi wreszcie N iem 
ców ostatnia mewa oesarza 'Wilhelma, w yg ło 
szona przezeń u stóp odsłoniętego pomnika 
W ilhelm a I  w Koblencji. Wnuk pod niebiosa 
wynosił dziadka; to zrozumiałe i sprawia nawet 
dobre wrażenie, A le cesarz rzekł: „D la nas 
wszystkich, zwłaszcza zaś dla książąt panują
cych, wydobył ter wielki monarcha prawdziwy 
klejnot i dał mu blaski promienne Ten snarb 
drogocenny powinniśmy święcie zachować i ko
rzystać z niego rozumnie, W ilhelm  mądry i 
wielki, twórca jedności i potęgi narodu, poka
zał nam, że królestwo jest z łaski Bożej, ale że 
jest połączone z twardymi obowiązkami, z pra
cą, która Się nigdy nie kończy, z mozołami 
ogromnymi, z odpowiedzialnością przerażającą 
przed Stwórcą. Od tej odpowiedzialności nie 
ni® uwalnia monarchy: ani minisferyum, ani
izby prawoaawcse, ani naród. “

Te słowa podziałały jak piorun,, bo już 
dawno wiadomo, że cesarz ma pewne despoty
czne skłonności, a świeżo rozeszła się pogło
ska, że odrzucone przez parlament ustawy o 
powiększenie marynarki i o skrępowanie wol
ności stowarzyszeń będą wprowadzone rozka
zem gabinetowym. Katolicy i postępowcy za
częli w  swych dziennikach dowodzić, ze am 
cesarz niemiecki, ani król pruski ni® jest obar
czony żadną odpowiedzialnością, która na mo
cy konscytucyi spada w cesarstwie na radę 
związkową i panament, a w  królestwie pru- 
skiem na ministeryum i sejm. Zirytowane dzien
nik- postępowe wołają, że niech cesarz nie sta
ra się brao na siebie odpowiedzialności, bo się 
wnet ugnie pod ciężarem nadużyć administra- 
eyi. Przeraziły się także dzienniki liberalne, 
jedne tylko junkierskie aowodzą, że parlament 
musi stać się „instrumentem doradczym11, albo 
rota jego nic Da ,vcm się skońezyT

W ogolę N iem cy przeczuwają jakieś we
wnętrzne wstrząśnieme. Takie przekonanie uno 
siło się nad wiecem katolików niemieckich, 
który obradował teraz przez dni cztery w  Lands- 
hucie; we wszystkich mo wach dawano tam wyraz 
przekonaniu, ze się zbiiżają Czasy bardzo nie
pewne i niebezpieczne clla „narodowyeh skar
bów14 i że zatem trzeba ciągle przypominać ka
tolickim obywauelom słowa Windhursta, powta
rzane też często przez tickorłemsra: „Z jedno
czeni stauoWainy siłę, rozdzieleni jesteśmy ni- 
ozem.“

Przyjazd króla Humberta z minktrem spraw 
zagranicznych margrabią Visconti-Yenosta na 
manewry pod Homburgiem tłumaczą tu jako 
nowy dowoT ścisłości stosunków trojprzymie- 
rzowych. Wprawdzie-król dawno przyrzekł być 
na tych manewrach i naturalnie słowa musiał 
dotrzymać, aie że towarzyszy mu. Yiseonti- 
Yenosta, w  tem upatrują do w od, iż  będą nara
dy nad sytuacyą, stworzoną sojuszem Branoyi 
z Rosyą. Publiczne oznajmienie, ze istnieje ten 
sojusz, ma oczywiście swą przyczynę i musi 
mieć jakiś skutek większy*, mz proste wzmo
cnienie gaometu p. Mćiine. Dla narady z w ło
skim ministrem przybył do Homburga ks. Ho- 
keniohe az z W erek pod \V linem, a towarzy
szy mu von Bulów. To istotnie pozwala przy
puszczać, że ostatnio wypadki w  R os ji, —  „ty 
dzień tiiucuski- i „tyhzicń warszawski11 — 
niepokoją dypiomacyę berlińską.

Cesarz Mikołaj II
w liarsza. ie.

W piątek o godzinie 5 rano cesarz wy je
chał z maz lenek dia obejrzenia forto w tw ier
dzy warszawskiej pod tjłuzewem.

Cesarzowi towarzyszyli w ielcy książęta, 
ks. imeretyński, minister wojny, świta i jene-

ralicya. Przybywszy do fortu litera M ., cesarz 
i powitany był przez przedstawicieli władz woj- 
I skowych, poczerń udał się do wnętrza Po 
wejsoiu jego do kie sku w forcie, wypuszczoną zo
stała rakieta, poczem z pobliskich fortów za
grzm iały wystrzały armatnie Po 49 - minuto
wym pobycie w forcie cesarz pojechał do for
tu Nr. 8. Naprzeciw fortu na gruntach dóbr 
wilanowskich przy szosie wzniesiono kiosk, 
przybrany draperyami, roślinami, flagami, 
herbami i t. p , na wierzchu zaś umieszczono 
bardzo piękną koronę cesarską z narcyzów 
białych i różowych. Przejście od szosy do 
kiosku pokrywał wspaniały dywan.

W  kiosku oczekiwali na przybycie cesa
rze Ksawerowstwo hr. Braniccy. Na pół g o 
dziny przed przybyciem cesarza przybył1’ gu
bernator warszawski Martynów i wice-guber- 
nato”  hr. Paliłem Po obu stronach przejścia 
i kiosku ustawieni byli włościemie i włościanki 
z komisarzami włościańskimi i wójtami gmin 
na. czele, którym przewodniczyli komisarz wło
ściański gubernii warszawskiej ksiąze Trube- 
cki i wójt gm iny Młociny Tuszyński, pełniący 
te obowiązki od lat 42-ch. Włościanie i wło- 
ścianki  ̂ brani w  narodowe stroje, dzieci zas 
ze szkółki Skolimowskiej pod Wilanowem 
w bieli z koszykami kwiatów tworzyły wspa
niały szpaler. Delegacye pochodziły z powia
tów: warszawskiego, radzymmskiego, gróje
ckiego, wrocławskiogo, kutnowskiego skiernie
wickiego, sieradzkiego, nowomińskiego, łow i
ckiego i gostyńskiego.

W  chwili kiedy cesarz w towarzystwie 
ks. imeretyńdkiego podjechał do kiosku, powi
tany został gromkimi okrzykami, przyczem 
dziewczynki sypały pod stopy kwiaty. Cesarz 
wyszedłszy z powozu, podał rękę hr. Branickiej, 
a następnie hr. Branickiemu; z rąk właściciel
ki W ilanowa przyjął przepyszny bukiet z pol
nych kwiatów, przewiązany sześci-ma różnych 
barw szarfami. Po par-minutowej rozmowie 
z nrabstwem, cesarz powtórnie podał, im rękę 
i przeszedł do kiosku, gdzie zostah mu przed
stawień komisarze włościańscy i wójci gmin, 
którzy podali chleb i sól na drewnianych 
tacacn.

Tu przedstawiły się deputacya włościań
skie, ubrane w czamary i rogatywki. Deputa- 

j cya dziewcząt kutnowsko - gostyńska wręczyła 
bukiet kwiatów polnych, ze słodam i- „Racz 
Najjaśniejszy Panie przyjąć dla doręczenia 
Najjaśniejszej Pani ten dar od Po ek kutnow
skiego i gostyńskiego powiatu".

Uśm dziewcząt z deputaoyi raizynrń.skiej 
wręczyło bukiet z jesiennych kwiatów, wśród 
których przeważał łubin. Przemówiły one ,ak 
dziewczęta z powiatu kutnowskiego, prosząo 
o przyjęcie bukietu dla cesarzowe,.

ber weta, na k órej chieo i soi podali w ój
towie, nosi wy szyoia po rosyjsku: „Oesarzowi- 
ojou —  Cesaizowęj-matca’1.

Deputacya wursz .wska podała chleb i sól 
na rzeź ■nono j tacy, któr.i mia.a napis po rosyj
sku : „Od wiernopodtlanych Wi jsciau war
szawskiego powiatu" i w środku snop pełen 
kłosów.

Deputacya skierniewicka wręczyła duży 
biały kosz, pleciony przez włościan z dóbr ce
sarskich, napełniony kłosami poinemi i kwia
tami.

Następnie gromadka dź iewczątek ze szkół
ki powązkowskiej, biało UDranycn, występna 
naprzód ; na czele ich staia rmlusia dzieweczka 
la- dziesięciu, z włosami rozpuszczonemi, n ie
bieską wstążką przepasanemu, z rozumnie pa- 
trzącemi oczyma piwnemi. Trzymaia w rączkaoh 
oprawny w aksamitną ramkę obrazek Matki 
Boskiej tulącej Dzieoiącko swoje święte do ło
na i rzekła: „M y, dzmci Wiejskie, schylamy się 
do nog OjOOwskicn Najjaśniejszego Pana, ży
czymy zdiowia i długuiecia i prosimy u przy
jęcie świętego obrazka dia jego najuosbojmej- 
szyoh dzieci".

Cesarz serdecznie dziękował wszjstkim, 
a dziewcząt zapytywał, z jukien stron pooho-
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(Ciąg dalszy).
Ferreol wyszedł na ich spotkanie, więc i 

rozmowa na tem się skończyła. Podczas obiadu 
przyniesiono dzienniki, a najświeższą w n.ch 
" ładomością było, że anarchista, który rzucił 
bombę, został na śmierć skazany. Gdy Adryan 
okazywał prawie dzikie zadowolenie z tego po
rodu, ksiądz zwrócił się do niego i rzek ł:

~~ Jeśli pan tak jesteś za rozlewem krwi, to 
ezegoż można spodziewać sią po tarruychf

Adryan wzruszył ramionami w  sposób, 
ający -^leie p0 mySłenia o jego obeonem po- 
° - ^ n  usposobieniu:

s;egc się po kimkolwiek albo po czem- 
Oiwiek można spodziewać na świecie!

taput contrasd! —  westchnął ksiądz. — 
wną3"8*? 0(% w a m y  pielgrzymkę na górę Oli- 
radościi pan Wkrótce zmartwychwstał w

—  to*wke^ fk ei5rok °c:ie potrwa — rzekł Ferreol 
bóik \ ludność wiejska zacznie staczać

żgłodńiałych chłoK l6^ ’ ^ edztjWO kiIkuset 
Me jest b y n a jm fe t  a cL'jcb>nbeZ 
i mnie sie ” t^ d a n e m . Doprawdy, że
wzgląd, ź ta wieś W ?
sneśi mojej roaziny^ " 0WUa odwt f nił  w 'a ’ 
tobym tak zrobił, jak ty V » ® . JeJ n™ ko>
się stąd. y ’ A uryame: wyniósłbym

łaly obiad przeszedł w dość smutnym na
b o ju  ogolnym- Wcześniej ^  J ^  ^

wstał i  zaczął się żegnać, lecz w tem Sięgnął 
do kieszeni, zbladł śmierteh.ic i  zawołał:

— O, Boże! zapomniałem zamknąć kościół, 
a tam ten tłum tak bnzko...

— K ! myślałby kto, ze ksiądz masz tam 
skarbiec kateary p„ryzkiej — roześmiał się 
markiz. — Cóż oni zabrać mogą z tw igo  ko
ścioła V

—- Zapominasz pan o Tym, kuóry mieszka w 
tym kościele. Biegnę co pięUzej .. Uby niku me 
skorzystał z me6o roztargnienia!

~  Rójdę z wam., nsięze proDo&zezu, bo jestem 
winien po części temu roztargnieniu — rzekł 
Aciryan i w onwilę później obyuwaj biegli pra
w ie ku La  Monmere.

U wejśoia do lasu dwóoh gajowyoh zastą
piło im drogę.

A  dokąd tak pilno ( —  zagadnął jod.on z 
nich, L cz  drugi trącił go łokciem i wyffzekł z 
cicha, odkrywając g io w ę :

To ksiądz proDoszcz i pan La  Houssaye!.,. 
Musi się tam coś dziać w Munmeie t

— Ldaje s.ę, że mc —  odpan A d rya.n. —  
Ksiądz proboszcz zapomniał zamknąć Koscioł i 
to go trochę niepokoi.

—  O ! me ma niebezpieczeństwa —  odparł 
gajowy, dla którego ten fakt stracił swoje zna
czenie, gdy Się me tyczył zwierzyny, albo szko
dy w iesie.

Dół do jedenastej wybiło, gdy -ksiądz z 
Adrysnem uocnodzili do kośuuła, stojącego 
W pobliżu lasów, na samym końcu yysi. r^osię 
pująo wzdłuz majaczącej w cieniach nocnych 
świątyni, zo liży li s.ę ao przedsionka, przed 
którym lezący plac mył pustym w tej chwili. 
Wśród ciszy ciemnej nocy dounodził ich Jedy
nie zn «ny śpiew górników, nuoony przez zgło
dniałych włóczęgów, pooieszająoyuh się w ten

sposób dla braku kiedy tu w szynkowm. Mino
rowa ta meiodya, widocznie bardzo staroświe
cka, dochodziła uziwme złagodzona z powodu 
oddalenia i w yryła  się na zawsze w pamięci 
Adryana La  Jdoussaye. Lecz ksiądz, jo  m ą m y
ślą zajęty, podsunął się cichutko pod aizw i.

—  długu dzięk i! —  rzekł z cicha. —  Jntos 
zamknąi kosoioi i zabrał klucz, ale gdzie gc 
szukać 1

Adryan zbirzył się także r chorał zajizec 
przez dziuikę od iziucza, lecz wtem wydał 
okrzyk stłumiony i wyjąwszy noz, który za- 
b.ui z .jUDą, sprobonal oderwać zamek, 
aie daremme. najrzai naotępme dragi laz, a 
wteuy, przesunąwszy srę bnzrutko do księdza, 
Wymown szeptem:

—  Drzw i są zamamęte ze środka. Ktoś jest 
w kosoieie.

-— B oże ! —  zawoiai ksiądz, lecz Adryan po
wstrzymał go.

—  Uiszej ! cnodż ksiąaz ze mną.
b.anąwszy na jego rajniiunacn, uchwycił

Się klac okna Świątyni, zajrzał Uo SlOUka 1 jak 
iiOG iia.

—  to taruj się księże zachować caią przyto
mność. Na cnóize jest uzłowibk, jeden tylko, 
jeśli się nie mylę.

—  Trzeba zawoiać o poinoc...
— K o g o ? .. strej kujący on? Ja im nie ufam. 

narauźmy s.ę lepiej sami.
—  Lęuzremy się naiadzaii, gdy  tam inoze 

dokonywa się najwyższe s więuumadztWO! 
wymówił ksiąnz z Doiescią, ooierając znnny 
pot z ozuia.

^ Ky kuścioł ma drugie wejście? —- zapy- 
tai Aoi-yan.

knięte' ^ 0(1 ZakrYstiyi> ta Cirzwi są zam-

—  To dobrze! Idź ksiądz do tych drzwi i 
wai w ni® pięścią. Złodziej, przestraszony, bę
dzie uciekał przez główne wejśoie, a ja  tam 
będę czekał na mego.

A  josii cię zabije?
—  Nie tak to łatwo mię zabić. Śpiesz księ

że, bo me ma czasu do stracenia!
Bustau kapiana w  jednej chwili przybrała 

spokój i powagę. nakreSiił krzyż nad czołem 
Adryans i rzeki :

—  W mnę Jezusa Chrystusa rozgrzeszam cię. 
Jeśli zginiesz, to ci będzie policzonem za mę
czeństwo, ale, na ±>ogn, mc zabij złoczyńcy!

Następme ksiądz pospieszył w sunnę za- 
krysoyi, gdy Adryan wcisnął się w kąt przy 
pcmyku. WKroiue roziegio Się z drugiego rogu 
kusoiuia głośne dobijame się uo zamystyi, a 
zarazem kiucz zaskrzypiał w zamku od g łó 
wnych drzwi, z który uh wymknął się człowiek 
z pistoletem w  ręku.

Ksiądz Lsminjeaud nie przestawał ude
rzać pięścią we drzwi, lecz w tern lozreg. się 
stizał i p.esń guimkcw nagio ucichła.

—  Z.gmął!... 1 to przezemme ! — zawołał
ksiądz, macając się ao giownyoh drzwi.

R O Z D Z IA Ł  X V .

Adryan nie zginął, ani nawet nie został 
raniony. Ody iuia pistoletu błysnęła mu przed 
oczyma, ucnwycił w samą porę ramię złoczyń
cy, Dy sttzał stał się meszkouiiwyiu. Na nie
szczęście, tylno nawał znoszonej udziezy pozo
stał w .lego ręku i ua razie zioczynua inugł 
ucieu.

m śc ił się w cwał prostą drogą, me smie- 
jąo z mej zboczyc w eiemnosci, w kierunku 
lasu, Z początku wyprzedził pogoń o znaczny 
kawał, aie winać me rozporządzał Wielkim za

sobem sił, gdyż odległość między nim a gonią
cym coraz się zmniejszała. Lecz oto zarysował 
się już przed mm w ciemności czarny las, 
gdz.e miał się ukryć bezpiecznie...

W tem  oz wał się donośny głos goniącego:
—  Hajze g o ! Łapaj ! Trzymaj !

Jakby zwołując psy rozpierzchło pc lesie, 
Adryan powtarzał to wołanie.

W lęc też, gdy złoczy nca upatrywał w cie- 
mnościacn ścieżki, którą się mógł przesunąć 
wśród gęstwiny, dwóch slrozow leśnych wy
skoczyło nagle z rowu i chwyciło go, jak  za
jąca w kanaście.

— Uzego cńceoie odemme?... Ja nio złego 
me robię... me mam brom —  wym ówił zady
szany.

Równocześnie dobiegał do mon Adryan, 
powtarzająo weiąz swoje nawoływanie.

—  Złapaliśmy zw ierzyn ę, proszę pana, —• 
rzekł jeden z tych ludzi.

Zaraz zouauzyiny, co to za ptaszek— od
rzekł Adryan, enwytając pow ietrze.— Poświec
iło, jeśli ma.-.z zapa*k., Lertrandzie. Bądź spo- 
kojny, ja  trzymam tego gagatka, przyuybaiem 
go na ukiunamu kościoła. i

—  Lołamiesz mi kości! —  jęknął złapany.
—  Milcz, kanano, tyś także me uszczędza» 

moich, tytko strzał cńybił.
—  Więc to jego strzał słyszeliśmy ’ —  

zapytał Lertrand. —  Czekaliśmy1 na pański po- 
wiot, ale ten strzai dai nam do my^śiema, 
pierwej nawet, mz nas doszedł panSki głos... 
A ie  patrzcie, do iicha, to BarilLou! — dodał, 
spojrzawszy w twarz zioczyncy.

(wina dalszy uok.ąpi),
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y dzą. Po tem udał się do tortu nr. 8, a następnie 
v przejechał z powrotem, żegnany okrzykami ze

branych, a dziewczęta włościańskie i ze szkół
ki zasypały go prawró kwiatami.

W  pół godziny po powrocie do Łazienek 
cesarz i cesarzowa wyjechali zwiedzić szpital 
Ujazdowski, instytut Mavyjski i mne zakłady. 
Przed godziną 3-cią przybyli oni przed kościół 
św. Aleksandra. Tłumy zalegające plac w Psly  
ich nieustającymi okrzykami. Z głębi kościoła 
wyszło na próg świątyni duchowieństwo z m iej
scowym proboszczem na czele w  pontj7fikŁlnej 
kapie. Cesarstwo weszli do świątyni, ucało
wawszy Krzj-ź św. Po pięciominutowym w  ko
ściele pobycie wyszli ze świątyni, odprowadze- 
r i do stopni schodów przez duchowieństwo. 
Oe arskiej parze towarzyszvli w ieloy książęta, 
ks. Imaretjński i świta. Potem gara cesarska 
zwiedziła razem wszystkie znaczniejsze szkoły, 
a najwięcej uwagi poświęciła uniwersytetowi. 
Wszędzie uczniowie szkół tworzyli szpalery, 
zaś kierownicy z całem ciałem nauczycielskiem 
oczekiwali u wrót za kładów. Następnie udała 
się cesarska para do pałacu Łazienkowskiego 
na obiad galowy, dany na kilkaset osób. Po
między zaproszonymi, posiadającymi godności 
dworskie, znaleźli się z Polaków: nowomian®- 
wany przez cesarza “zambelan Michał ks. R a 
dziw iłł ; nowomianowani kamerjunkm y : Ksawe
ry  hr. Brameki, Zygmunt hr. Wielopolski, 
Adam hr, Zamoyski, Rodyk hr. Potocki i K a 
zimierz Sobański; tudzież świeżo powołane da- 
m r dw oru: księżniczka Zofia Światopełk-Cze- 
twertyńska, Anna hrałfisnka Brani oka, Mary a 
hrabianka Wielopolska i Marya hrabianka 
Potocka.

Wieozorem odbyło się w teatrze W ielkim  
galowe przedstawienie. Cesarstwo z wielkim i 
książętami i całą świtą zadęli lożę dworską, na 
którą przemieniono cały balkon pierwszego pię
tra , Loża ta w y ł ita była wewnątrz amaranto
wym  jedwabiem, a zewnątrz bardzo ładnie ude
korowana purpurowym aksamitem ze złotą 
frendzlą i cyframi cesarskiemi. Na i  lożą znaj
dował się ba dacłuin w  kształcie kopuły, ze złotą 
cesarską koroną. Opróiz rodziny cesarskiej znaj
dowały się na przedstawieniu tylko zaproszone 
osoby, a mianowicie dygnitarze cyw ilni i  wuj ■ 
skowi z żonami i córkami we wspaniałyoh to
aletach.

Cesarz w  teatrze był ubrany zupełnie tak 
jak na raucie u ks. Imeretyńskich, mianowicie 
we wspaniałym mundurze pułkownika ułanów. 
W  programie przedstawienia galowego, prawie 
w  ostatniej chwil1" zaszły zmiany. Zamiast ustę
pów z baletów francuskich i niemieckich, da
no kilka najlepszych numerów z „Lohengr:na“ 
"Wagnera i mazura ze „Strasznego Dworu-1 Mo
niuszki który w Warszawie cieszy się zawsze 
ogromną sympatyą, a gościom z Petersburga 
p, dobał się bardzo. W  „Lohengru iieu śpiewała 
E lzę pani Olghina-Józefowicz (Rosyanka), Lo 
hengrina i króla Henryka Reszkowie, a w  in
nych partyach wystąpili Kwieciński, Choda
kowski i Silnch. kwietnymi głosami Reszków 
była cesarska para zachwycona i wyrażała to 
kilkakrotnie. K rąży też po Warszawio pogło
ska, źe Reszkowie otrzymali tytuł „nadwornych 
śpiewaków11, chociaż co do tego me ma jeszcze 
pewności. Podobno po odśpiewaniu przez nich 
duetu z „ Fausta “ u ks. Imeretyńskiego, kazał 
sobie cesarz, przedstawić Jana Reszkego i g ra 
tulował mu. Po ser ciec znem podziękowaniu miał 
powiedzieć R eszke: „Mam prośbę do Najja
śniejszego Pana. Chciałbym utworzyć trupę 
złożoną z kilku osób, która oj mogła wykony
wać „PDrścień Nibeluugów0 Wagnera i zapre
zentować go w Petersburgu, Moskwie i W ar- 
s z a w iC e s a r z o w i  myśl ta się podobała i po
lecił Reszkemu zwrócić się do ks. Imeretyń- 
skiego dla om "wienla szczegółów.

W  sobotę o godzinie 9-ej rano odjechali 
cesarstwo do Białegostoku, skąd po manewracL 
udadzą się do Białoń leży i Darmstadtu Od pałacu 
Łazienkowskiego aż do dworca kolei peters
burskiej na Pradze tłumy publiczności wzno
siły pożegnalne okrzyki.

Na dworcu oczekiwała odjeżdżających cała 
miejscowa aryjtokracya polska w  g a f wyeh 
strojach. Damy w pięknych balowych toaletach 
tworzyły szpaler przez cały peron, aż do d 'zw i 
wagonu. Cesarzowa żegnała je  uprzejnne poda
niem ręki i odbierała od nioh bukiety. Cesarz 
podał rękę margrabiemu Wielopolskiemu i je 
szcze raz p 'dziękował za przyjęcie, jak.e mu 
zgotowała Warszawa.

* *
Pozwolenie na wzniesienie pomnika Ada

ma Mickiewicza w Warszawie (według proiektu 
Cypryana Godebskiego) zostało ostateczni 3 pod
czas pobytu cesarstwa zatwierdzone. Jak już 
raz wspominaliśmy, pomnik nie będzie miał 
żadnych bocznych alegorycznych figur, lecz 
będzie składał się tyłku z bronzcwej figury 
wieszcza, umieszczonej na bardzo wysokim pie
destału granitowym. Wysokość całego pomnika 
wymesie 15 metrów. I  co do mieisca, na któ- 
rum pomnik ma stanąć, zapadła już ostateczna 
deeyzya. Będzie on wzniesiony na Krakow- 
skiem Przedmieściu, na skwerze Konstantynow
skim ^naprzeciw wylotu ulicy Trębackiej). Po
nieważ w  tem miejscu znajduje się ogromny 
wodotrysk, komitet budowy pomnika Mickie
wicza zobowiąże! się przenieść go gdzi ńndziej. 
Czyni też komi‘ et starania, aby stary dom roz 
sypująey się niemal w gruzy, w  którym od 
niepamiętnych czasów mieści się jakiś zajazd, 
na wiosnę roku przyszłego zburzyć, a na jego 
miejscu zbudować jakiś piękny gmach, który
by oył odpowiedni na tło pomnika. Na pomni
ku ma być napis: „Adamowi M ickiewiczowi —
rodacy11, a lbo : 
naród.u

Adamowi Mick' ewiczowi

Listy ekonomiczne.
Leroy-Beaulieu w kwestyi ochrony przed stratami 
z konwersyi. —  Na zachodzie a u nas. —  Projekta 
galicyjskie w Wiedniu. — Typ wiedeńskiego kapita
listy. —  Sprawozdanie izby handlowej dolno-austr. —  
Stan przemysłu specyficznie wiedeńskiego. — Kon- 

kluzya dla nas.

Słynny uczony francuski Paweł Leroy- 
Beaulieu poi uszył niedawno w swym tygodniku 
ekonomicznym bardzo ważną kwestyę! jak w ła
ściciele papierów mogliby się uchronić przed 
stratami z powodu obniżającej się stale renty 
papierów ? Przypuśćmy, że ktoś posiada oszczę
dzany przez lat wiele majątek, wynoszący 
30.00(' 2 1 , co nad w  procent? ch rocznych przy
nosi 1-00 zł., tj. po 4 pet. Państwo czy kolej 
prywatna, której obligacye j?ko raj pewniej szu 
zakupił był ów człowiek, "mniejsza >d czasu 
do czasu ten jego dochód, konwertująo poży
czki. Zamiast czterech złotych wypłaca tylko 
trzy i pół od sta, a więc ówr rentyer zamiast 
1200 zł otrzymuje tylko 1050 zł. rocznie. Po 
kiiku latach nowa konwersya zmniejsza znowu

jego dochód o 150 zł. i pozostaje mu już tylko 
900 zł na życi 3 . Równocześnie ceny mieszkań, 
żywności i innych potrzeb życiowych rosną. 
Cóż więc ma począć człowiek mający lat 50 
lub 60, nieraz niezdolny już do pracy, a nara
żony na uszczerbek w  tem minimum jakie po
siada na swe utrzymanie? Renta, dochód z, pa
pierów wogóle, jest przecież kwestyą nietylko 
milionerów Urzędnik, rzemieślnik, inżynier, 
kupiec, składają swe oszczędności gdzieniegdzie 
—  oczywiście nie u nas— składają te oszczędno
ści nawet i literaci. Ten fundusik jest zaopa
trzeniem wdowy i sierót w razie śmierci ojca 
rodziny, jest posagiem dla córek, środkiem do 
starannego wychowania synów. Słyszeliśmy już 
nieraz, źe ten lub ów rząd wahał się przejść 
nagle do niższej stopy procentowej, mając na 
względzie majątki sieroe ńskie, których dochody 
za wiele by ucierpiały. Dla dzieci ubogiego rze
mieślnika, którego spadek wynosi 3000 zł , nie 
jest to wszystko jedno, czy pobierają miesięcz
nie 10 czy tylko 8 zł. procentów.

Jakże poradzić? Przedewszystkiem zaleca 
Leroy - Beauiieu kupować nisko oprocentowane 
papiery, któiych tez kurs jest nizki. Takich 
papierów nie łatwo dosięgi konwersya a i na 
kursŁ ich ciągle rosnącym zwłaszcza podczas 
konwe’-syi można coś zarobić. Dalej dowodzi 
Leroy-Huaulieu, że kupowanie jednego gatunku 
papierów jest zupełnie niestosuwną metodą 
umieszczania kapitału. Nie wolno hazardować, 
ale nie należy też majątku wkładać w same 
renty państwowe lub pryorytety. Pewną małą 
część gotówki powinienby każdy umieszczać 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, których 
dochód jest dość znaczny, a których akeye 
szybko się nieraz podnoszą. A  i tę małą część 
rozłożyć można na akcye różnych przedsię
biorstw, aby jeszcze zmniejszyć niepewność. 
"W końcu ekonomista francuski wskazuje pa
piery austryackie, które poleca swym ziomkom 
jako pewne, a dobrze się rentujące. Zwłaszcza 
pryorytety towarzystwa kolei państwowych 
(Staatsei jsnbahn - Gesellschafb) znajdują jego 
uznanie, a z papierów i nam bliżej znanych 
4% -owe pryorytety L  wowsko - Czerniowiecktej 
kolei.

awracam uwagę na te wywody francu
skiego specyalisty, bo świadczą one, Jak ogólną 
stała się już na zachodzie potrzeba lokowania 
kapitału na warunkach nieco pomyślniejszych. 
Traci on tam z dniem każdym na wartości, 
a przedsiębiorcy naprćżno wysilają się na 
nowe pomysły, aby gotówkę w łożyć w  jakąś 
pepiatną pracę.

Jakaż ogromna różnica między krajem 
naszym a tym  zachodem, odległym od nas
0 250 m il! U  nas na kaźdem miejscu tyle nie
spełnionych za lań, tyle żywotnych projektów 
ozeka przedsiębiorców, tylu ludzi, którzy pro
szą o prace, o zajęcie, o bodaj najskromniejszą 
płacę. Niestety, ani nisze rzeki górskie nie są 
motorami, ani nasze równiny nie w y łają peł- 
n igo plonu, ani naszych rud nie duby wamy, 
albo nie przetapiamy ich u siebie. Niestety 
ani w naszem rolnictwie i leśnictwie, ani 
w  naszym przemyśle domowym, ani w  rodzą
cym s.ę fabrycznym należytych nie robimy 
postępów. Tam, na zachodzie, kapitału za 
wiele, u nas go za mało. N ie łudźmy się, że 
łatwo go byłoby do nas ściągnąć. Nam pienię
dzy potrzeba na mehoracye, na budowy fabryk, 
zakupno mai zyn , na drogi, kanały wodne, 
regulacye rzek —  te pieniądze uf łacny by pro
centa grube, al6 tylko przedsiębiorcom krajo
wym. Obcy chce pewności, której dać nie mo
żem y; on pożyczy kolejom, krajowi, pańitwu, 
ale fabrykantom, przeasiębioroom prywatnym 
rzadko zaufa swój kapitał. Moglibyśmy przy 
dobrej konjuukturze dla rolnictwa ściągnąć na 
listy zastawne kilkadziesiąt milionów —  i nie 
zaprzestaniemy do tego nawoły wać, mogli
byśmy banki zakładać za kapitały obce, —  
ale to i wszystko! Lecz co te banki będą 
robiły? Zakupią kilka terenów naftowy oh
1 będą spekulowały na nie swą jedną częścią 
kapitału, a resztę jego rozpożyezą. N ie lekce
ważę wartości i takiugo kapitału, wywiera on 
bowiem konkurencją swoją nacisk na kredy
towo towarzystwa, a więc wpływ jego odbić 
się musi na tym ruchu falistym, który dosięga 
przecież i zapadłych miasteczek, gdzie dziś 
płacą jeszcze nieraz 10 i 12 "/0.

A le  ni“  tego kapitału nam przedewszyst- 
kiem potrzeba, tylko ludzi obrotnych, energi
cznych, umiejących stwarzać nowe gałęzie pra
cy snami w kraju już iscmejąoemi. N ie na chy
bił trafił to mówię. Niezliczone rasy spotyka
łam się w  W iedniu z wezwaniami do przedsię
biorstw przysyłanemi z kraju naszego, a z tych 
wezwań możnaóy sadzić jedno z dw ojga : albo 
że te projekta przedsiębiorcze są humbugiem 
od początku do końca, albo też, że Gralicya jest 
krajem pustynnym. Bo po co do poważnych, 
sumiennie obliczonych przedsięwzięć, z któryoh 
zyski są niezawodne, wzywać ludzi oboych ? 
Nie mówię o przysłanych tu propozycyach ku
pna terenów woskowych lub naftowych, albo 
odkrytych już pokładów węgla brunatnego i 
czarnego, bo ostatecznie trzeba mieó jakieś 
speoyalne uzdolnienie do takiego przedsięwzię- 
wzięcia. A le  co powiedzie© o wzywaniu w ie
deńskich przedsiębiorców do fabrykaoyi dachó
wek w  G-alicyi, gdzie na to znaleść nie można 
kapitału, mimo doskonale i najściślej obliczone 
rentowności ?, albo co powiedzieć o młynach 
galicyjskioh, które jeszcze przed podniesieniem 
uę cen zboża na gwałt szukały w "Wiedniu 
kapitałów, aby za nie sprowadzić tanio zboże 
rosyjskiu?, albo co myśleć o prz°dstawianych 
tu projektach zakładania w Galicy 1 fabryk ole
ju rzepakowego i lnianego? i t. d, i t. d. Czy 
my w kraju nie mamy choć jednej setki ludzi 
zamożnych a zdolnych zrozumieć własny inte
res i zysk swego społeczeństwa ? M «m y ludzi 
pjmysłowyoh, przedsiębiorczych, bardzo zdol
nych, alo ich usiłowania rozbijają się o apatyę 
ogółu. Znam ich wielu, ale oi, których znam, 
stanowią może setną część wszystkich. A  więo 
my jeszcze ciągle zwracamy swe oczy na W ie 
deń, jak muzułmanin na Mekkę. A lfą  i omegą 
w naszem życiu ekonomicznem zawsze chcemy 
mieó Wiedeń. A  przecież trzeba to raz na za
wsze wbić sobie w głowę, źe my w Wiedniu 
niczego szukać nie powinniśmy, bo nic nie 
znajdziemy. Botokudzi i Gahcyanie jednakowo 
tam są znani. Gali cya uchodzi zawsze jeszcze 
za kraj, w kuórym nio zrobić, nic założyć, nic 
stworzyć nie można. Zresztą tamtejszy kapitał 
jest zawsze nieco leniwy. Mieszka tam bankier- 
kapitalhta , pośredni k-kapi tali sta, ale nie rzutki 
przedsiębiorczy ozłowitk. Z  uwagą wysłuoha 
wiedeński milioner projektu o rob? miu purpu
ry z zorzy wieczornej, złota z promieni słone
cznych. lub oświetlenia elektrycznego za pomo
cą transmisyi motorów obstrukcyi parlamentar
nej (wszak pomysł choćby najdzikszy przyjąć 
się może w  masie kupującej aireye!), ale nie 
wysłuoha poważnego pianu pracy Uczciwej, pe

wnej, ale rozłożonej na lata całe —  w  Gali- 
c y i ! Kapitalista w  wielidoh centrach nie pra
cować chce, ale pieniądze wymieniać z zy 
skiem; a dyrektorowie niejednego przedsiębior 
stwa górniczego nie w iedzą , co to jest szyb, 
lub sztolnia , dyrektorowie niejednej kolei zna
ją  wagony i lokomotywy tylko z w i lżenia.

Najlepszym też obrazem stanu przemysłu 
wiedeńskiego jest sprawozdanie Izby handlo
wej dolno-austryackiej za rok 1896. Wadłe te
go raportu wszystkie dawniej kwitnące gałę
zie przemysłu czysto wiedeńskiego: tokarstwo, 
szmuklerstwo, wyroby z pianłri morskiej i bur
sztynu, fabrykacya parasoli, lasek, galanteryj
nych towarów, jak wachlarze i rękawiczki —  
upadają w  zastraszający sposób.

Niezdolność znalezienia nowych rynków 
zbytu a utrzymywanie się przy starych, konku- 
reneya Czech, Niemiec a nawet Rumunii (w  
wyrobi ? guzików), dalej północnej i  południo
wej Ameryki, po części zniszczyły już zamożny 
ongi przemysł wiedeński, a po części dobijają 
go. A n i techniką ani kupiecką zdolnością W ie 
deńczyk zrównać się nie może z konkurentem. 
Tak osądza te stosunki Izba handlowa, insty- 
tucya najlepie j z niem i' obeznana. Cze goi my 
szukamy wiecznie w  W iedniu? Czy się zdobyć 
nie możemy na własne asocyacye, na własny 
kapitał do pracy na własnej ziemi? Nie kapi
tału brak, ale ludzi umiejących go zebrać i 
ludzi rozumiejących, że narażając 300— 500 zł 
niby na stratę, stworzyć mogą sobie dochód 
w ielki a całym okolicom źródła bogactw n ie
wyczerpanych. Póki nie pozbędziemy się wstrę
tu do przedsiębiorczości, lepiej nam nie bę
dzie. . Obcy nie będą nam zakładali fabryk —• 
dla nas.

Z  prosy obcej
Dzienniki niemieckm barwy liberalnej i 

junkierskiej piszą z wielką irytacyą o war
szawskich uroczystościach —  jedne z nich ra 
dzą rządowa, aby corychlej „skończył11 ze swo
imi Polakami, gdyż nie bez powodu rząd ro
syjski grać zaczyna aa strunach polskich, inne 
ostrzegają nas, abyśmy nie w ierzyli Rosja. 
j tym i tamtym przysłużył się londyński dzien
nik Sr. Jam.es Gaze/te, który stoi na usługach 
niemieokiej ambasady w Londynie. Pismo to 
sądzi, iż cesarz rosyjski z pewnością żałuje te
raz swych ostatnich słów, wyrzeczonych do p. 
Faare’a. Opublikowanie przed całym światem 
faktu, źe m iędzy Fiancyą a Rosyą istnieje 
przymierze, z pewnością nadwerężyło ufność 
w  trwały pokój i  niezawodnie dało Niemcom 
dużo do myślenia, a to tembardziej, że zaraz 
potem nastąpiły „dni warszawskie11. Przecież 
od Berlina do granicy Królestwa Poiskiego, 
j cst tylko 12 godzin drogi! — woła <S'. James 
Gazette, a pisma b?rlmsk’ e powtarzają ten w y
krzyknik i prawią , że trzeba się mie i na o- 
strożności.

Trzeba także ostrzeaz Polaków, aby się 
„nie łudzili11. I  oto Boersen Couner, berlińska 
koleżanka Bowej Pressy, wojuj 3 z galicyjskimi 
dziennikami, zarzucając im, źe „judzą“ prze
ciw Niemcom, a zbyt optymistycznie patrzą na 
Rosyą, dalej zaś prawi, że warszawska prasa 
pisze, jak jej cenzura każe. I  jedno i drugie 
jest nieprawdą. Lecz oto ciekawy urywek z 
Boersen Couriera:

„Naturalnie, można w Galicyi puszczać 
wodze najśm: elszym marzeniom. 1 rasa ga licy j
ska, omawiając położenie w  Królestwie, -wy. 
mierzą złośli we ciosy na Prusy, które jeszcze 
niby nie chcą kapitulować przed polskością, 
jak Austrya i Rcsya. Oczywiście rozumy nie
polskie sądzą inaczej. Bo przy całej przyjaźni 
okazywanej dziś Polakom w  Rosyi, polityczna 
stanowisko Polaków w  znienawidzonych Pru
sach jest daleko korzystniejsze, aniżeli kiedy- 
kol wiek ono ukształtować się będzie mogło 
pod rosyjską adnnnlstracyą. Gali :ya nie po
winna zapominać, źe ludność niemiecka, mie
szkająca w byłych krajach polskich, na takim 
stoi stopniu kultury, źe nigdy nie pozwoli na 
powrót „polskiego gospodarstwa11. Uczciwie 
sądząc, powinni sobie powiedzieć Polacy ga li
cyjscy) że ioh ziomkowie pod pruskiem pa
nowaniem, na podstawie konstytuoyi posiadaj j 
prawa obywatelski, których "m n i k t  n i e  
u k r a o a , podczas gdy w Polsce rosyjskiej 
wszystko zależy od humoru czasowego władzcy, 
który im jutro może odebrać to, co dziś uał 
drogą łaski11.

Zamiast ^spierać się z prasą niemiecką wo
lim y tu przytoczyć uwagę petersburskich No
wości , uczyń oną batdzo w porę. Pisze ten 
dziennik :

„Czemże silneni jęst państwo, jeżeli mu 
siłą wewnętrzną swych narodów, ich duchowem 
zjednoczeniem, solidarnością interesów i patryo- 
tycznem oddaniem się tronowi? A  jednak na- 
p-ężone stosunki, które trwały tak długo mię
dzy ludnością polską a rosyjską —  ściślej mó
wiąc, rosyjską administracją —  i zasilające je
dynie drazliwośó żywiołów nieprzejednanjmh, 
utrzymujących się w narodzie polskim, były na 
rękę yspółzawodnikom politycznym, którzy 
brali je  w rachubę w swych planach zabor
czych. Mówiono u nas i pisano o tem oardzc 
duzo, ale nieufność, raz rozbudzona, ma właści
wość zaciemniania rzeczywistości; i oto u nas 
dawano więcej wmry oszczerczym insynuacyom 
np. prasy niemieckiej o ludności polskiej, niż 
objawom rzeozywistego tej ludności uspusocie
nia. Z żalem należy wyznać, że nieporozumie
nie trwało zbyt długo i źe mamy przed sobą 
długą robotę nad zasypaniem ogromnej prze- 
paśoi, imelącej dwa narody. A le zasada prze
wodnia jest jasna. Zadanie duchowe i potężny 
rozwój wszystki :h żyw iołów  państwa możliwe 
są tylko przy wspólnem pokojowem i na równo
uprawnieniu oper tem korzystaniu z opieki i 
obrony prawa.11

Gazeta petersburska podała taki artykuł 
wstępny: „Dawny krwawy spór można uwa
żać za ukończony; in.ej"cc jego w zbrojowni, 
gdzie chronią się pamiątki historyczne. Teraz, 
kiedy myśl pokoju opanowała wszystkie ludy, 
czas puścić w zapomnienie waśnie. Przepiękna 
myśl pokoju zjednoczyła Rosyan i Polaków 
w  jedną roozinę słowiańską Miecz zawiódł Po
laków, nie ma w tem jedi ak nic liańb:ąodgo„. 
Rasowa nienawiść dawno już nie istnieje. My 
koohamy Po lskę, jej Pteraturę, kochamy Mi- 
okiewicza i Sienkiewicza, grywamy prześliczne 
mazurki Chopina. Wykształceni Polaoy znają 
również Puszkina, Lw a _ Tołstoj a, Glinkę i 
Czajkowskiego... Poko] zjednoczył dwa bratnie 
narody, i  czyż to wielkie nieszczęście, że słab
szy brat ulega silniejszemu, mająuemu wszyst
kie rodowe i historyczne prawa ? Byt Słowian 
był zawsze wspólnym- Ary . Susaniaa „Za- 
ołysn j prędzej zorzo“ , mówi nam teraz tylko 
.) zorzy nowyoh polsko-rosyjskich stosunków, o 
zorzy cywilizacyjnego zjednoczenia plemion sło
wiańskich, związanyoh w jedną całość. "W pro

mieniach tej zorzy widzę prześliczny Polskę i 
starą L itw ę z je j ciemnemi lasami, brzegami 
bystrych rzek, nad któremi sterozą ruiny sta
rych zamków i gotyckich klasztorów. To krai
na legend i poezyi. Cienie Jadwigi i Jagiełły 
wyciągają dłonie ku Rosyi, ażeby z nią złą
czyć się na wieki, tak jak niegdyś złączyła się 
L itw a  z Polską. Uroczystości warszawski 3 są 
dowodem usposobienia Polaków i miłości ich 
ku wspólnemu naszemu monarsze. Jakżeż mu
szą być piękne te bramy tryumfalne w  W a r
szaw1©, srare lśniąco światłem kościoły polskie, 
ioh duchowieństwu, dziewczęta w biaiyoh sza
tach z kwieciem w ręku, orkiestry7, chóry i 
wspaniali magnaci polscy7, zebrari na powita 
nie monarchy! Polska zebrała cały swój blask i 
wspaniałość, ażeby stać oię godną uroozys tego zda
rzenia. Francuska uprzejmość Polaków zł jeży
ła się ze słowiańską ich gościnnością Święte 
warszawskie —- to święto piękna, uśmiechów, 
kwiatów, uprzejmości i rozkoszy. Jeżeli w  ser
cach Polaków ooudziło się szczere ku nam 
uczucie, czyniące z nich dobrych obywateli na
szej wspólnej ojczyzny, nam Rosyanom pozo
staje tylko powitać to odrodzenie dzisiejszej 
Polski, dalekiej od politycznej obłudy i ple
miennej nienawiśei. Polska —  to jedna z pereł 
korony rosyjskie,. Ona je9t drogim członkiem 
naszej rodziny. Smiaró Polski byłaby dla nas 
stratą. Niechże więo historya wypowie ostatnie 
słowo w  uroczyste dni święta warszawskiego... 
U  obu narodów jsdno teraz życie, jedna łusto- 
iya, jedno zadenie. Polaoy —  me Rinnowie, 
lecz rodzeni nasi bracia11.

Z izby sądowsj
LWÓW 6 września.

(Jeszcze wybory).
Przed sąde m przysięgłych rozpoczęła się 

dziś jeszcze jedna z licznych rozpiąć sądo
wych, które wywołały ostatnie wybory, a o 
tyle ciekawa od innych, że oskarżonym jest 
kmądz ruski.

Ks. Aleksauder Rotko, lat 29, administra
tor gr. kat. parafii w  Dziewiętnikach (pow. 
bóbrecki) oskarżony jest o to, że w  lutym bf. 
podczas jednego ze swoich kazań w cerkwi 
dziowiętnickiej, miał podburzać zebranych ruskich 
włościan do nienawiści przeciw narodowości 
polskiej, oraz nosie,daczom dóbr ziemskich.

Okazyą do t«go  podburzania były znowu 
wybory do Rady państwa. Ks. Rotko, gorliwy 
Rusin, uznał za stosowne użyó cerkwi i jjjh- 
bony do agitauyi wyborczej a n »w et w tym 
celu widocznie zapowiedział nabożeństwo na 
dzień 21 lutego br. w  Dziewiętnikach, w miej
scowości, gdzie się miały odbyć wybory, cho
ciaż z kolei wypadało mu odprawić ms,:ę 
w iunąj wsi, w  Berteszowm. Włościanie domyśla
jąc się, że w o>rkwi stanie się coś niezwykłe
go, zgromadzili się z ciekawości bardzo licznie. 
Jakoż ks. Rotko rozpoczął kazanie, lecz zamiast 
trzymać się w granicach nauk kapłańskich, 
wystąpił gwałtownie przeciw kandydatom pol
skim i posunął się tak daleko, że włośoian za
mierzających oddać głosy na kandydatów pol
skich lży ł publicznie, nazywając ich „bradny- 
nn synami11 i „chrumamiji| Polaków miał ks. 
Rotko zwymyślać od „zawołoków, drabów i 
posiepaków“ 1 opowiadać, źe panowie polscy 
dawniej chłopów katowali i wyr zyn? li „Idźcie 
na groby swych dziadów — miał mówić ks. 
Rotko — a oni wam pokażą rany pochodząca 
z pańskich knutów11. Mówił, źe od pamow n i
czego się spodziewać nie można, chyba kilku 
cebrzyków pomyj — a kto chce pomyj pań 
skioh, on (ks. Rotko) dać mu jo może, a naw-.t 
dołoży chleba i kilka reńskich. Gała ta mowa 
zrobiła na włościanach nader silne wrażenie, 
wywołała przytakiwania ze strony chłopów, 
którzy szeptali sobie, że ksiądz dobrze mówi. 
B y ł na kazaniu obecnym także nauczyciel miej • 
scowej szkoły Berezowski i słysząc tego rodza
ju kazanie, oburzył się i chciał obecne w cer
kwi dzieci, które należały do j^go uczniów, 
wyprowadzić z cerkwi aby się nie zgorszyły, 
Ty le  zarzuca ks- Rotce akt oskarżenia.

Rozprawę prowadzi radzea dr. Oieński, 
oskarża prokurator p. Miiaszewski, broni dr. 
Fedak.

Ks. Rotko oświadcza, źe jest zupełnie nie
winnym. Zwołał ohłopów dlatego do Dziewię- 
tnik, bo tam jest cerkiew obszerniejsza, a on 
chciał odczyt ić ludziom list pastersk’ w spra 
wie wyborów. Kazanie rozpoczął od ewangelii 
o „błudnym synu11 (t. j. o marnotrawnym sy- 
nie)sj i tylko o „błudnym11 synu mówił, a nie o 
„brudnym11. O „posiepakach11 mówił w innym 
sensie, mianowicie nazywał tak niesumiennych 
agitatorów. O wiaśoioielaeh dóbr wyraził się, 
że dawniej gnębili chłopów, ale „teraz tak nie 
jest, bo Gesars aał konstytucyę11; przyznaje je 
dnak, że wypowiedział cały frazes.:. „Idźcie na 
groby pradziadów, oni wam pokażą rany z knu
tów 11. Zresztą chłopom o wyboi ach podczas ka
zania woale nie mówił, poprzestał tylko na 
objaśnieniu im ważności aktu wyborczego. Pod 
„pomyjami11 miał na myśli wódkę, rozdawaną 
przez agitatorów i upominał włościan kilkakro
tnie przed podszeptami złyoh doradzców. O wła
ścicielach dóbr nie mówi! źle i ni© mógł, bo 
trzebaby chyba było użyó przykładu miejsco
wego, czego nie mógł zrobić, bo hr. Szeptyckie
go, właśoiciela Dziewiątnik, ozci i poważa. Po 
ukończonem kazaniu zaprosił wyborców do szko
ły  miejsoowej i  zalecał im, aby wybierali na 
wyborców „ludzi czestnych11, między innymi 
jednak odradzał im wybrać miejscowego rządzoę 
Sittauera.

Radzea Chyliński zapytuje, dlaczego ks 
Rotko tak silnie akcentował słowo „ozestnyŁ 
Ozy trzeba było czruió lóźnicę „czestnymi11 a 
a „nieczestnymiu ? I  kto był „nieczestnym11 ? 
Bo przecież włościanie i bez tego upominania 
wybraliDy tego, który im się najwięcej podo
bał, tj. w  ich oczach był „czestnym-1̂  Ks. Rotko 
mówi, źe myślał w ogóle o ludziach „czestnyoh11, 
f. tylko prywatnie wyraził swoje zapatrywanie, 
że najprzyjemniej by mu było, gdyby Rusini 
głosowali na Rusinów.

Józef Berezowski, nauczyciel z Dziewię- 
tnik, opowiada, żs na kazanie przybył o ile 
mu się zdaje, dopiero podczas odczytywania 
listu pasterskiego i nie wiele -sonie z kazania 
przypomina. "Wogóle świadek ten daje zeznania 
niupewne, waha się, jakby chciał cofać przesa
dne zeznania poczynione w śledztwie. Słyszał 
ter świadek od ks. Rutki tylko tyle : „Czo- 
ho sia cny misząjut i  pchajut do nas, koły my 
sia do nych ne miszajemo11, ni3 jest jednak pe
wnym, ozy ks. Rotko użył tych słów o Pola
kach czy o agitatorach. Także wyraz „posie- 
paki“ stosował ks. Rotko nie do Polaków w 
ogóle, lecz do osób poszczególnych, nawet w y 
raził się —  podobno —  „posiepaki dw orsk iej 
Przyznaje, że ksiądz mówił: „Rusin niech w y
biera Rusina, Polak Polaka11, i  wogóle teraz, 
gdy stoi przed sądem, nie moźa z ozystem su

mieniem powiedzieć, czy kazanie ks. R otk i 
tchnęło nienawiścią do Polaków.

Następnie odczytano pisemne zeznanie 
szynkarza dziewiętmekiego Herscha Greala. 
Zeznanie to brzmi na korzyść ks. Rotki, a w y
nikałoby z niego, że ks. Rotko na zebraniu w 
szkole nie mówił wcale o r. 1848 ani nie pod
burzał włościan.

Świadek Borzkowski pisarz gminny opo
wiada, źe był na kazaniu, „o obłudnym synu11, 
a kazanie to wywarło na niego wrażenie w 
pierwszym rzędzie „śmieszne11, z powodu ta
kich wyrazów jak „chruń11, „posiepaki11, „po
m yje11, które bardzo często padały. Zresztą nie 
wiele sobie przypomina i cola dużo zeznan 
poczynionych w śledztwie.

Micnal Kozak, leśny z dworu w  Dzie- 
więtnikach, zeznaje, źe nie słyszał woale, by 
ksiądz mówił o pańszczyżnie, lub lży ł Pola
ków. Podobnie zeznaje drugi leśny, Michał 
Wyrsta.

Rozprawa trwa clalej.
*

* *
Przemyśl 5 września, 

(Lewakouiskij Jaeyerman. Borys, Nahim y )
W sobotę wiecjoren zapadł wyrok, uwalnia

jący wszystkich oskarżonych.
*

* *Kraków 5 września.
(.Kradzież soli w Wieliczce),

Trybunał ogłosił w piątek wyrok, mocą któ
rego U/.UiUii zosiali czterej oskarżeni winnymi zbro
dni, dziewięciu przekroczeni, względnie wapółwiny 
w kradzieży, czternastu zaś całkowicie uwolniono. 
Kara, jaką winnym wymierzono," wynosi od 3 dni
aresztu do 3 miesięcy ciężkiego więzienia. Skarb
państwa z pretensyą odszkodowania odesłany został 
ii a drogę prawa cywilnego.

*
* *

Wiedeń 5 września.
(.Sprawa Tomasza Szajera).

Trybunał kasacyjny po rozpatrzeniu wyroku 
rzeszowskiego sądu, skazującego posła Tomasza 
Szajera za obrazę majestatu na ośm miesięcy cięż
kiego więzienia, odrzucił wniesione przez akazant go 
zażalenie nieważności, wyrok sądu rzeszowskiego 
jest tedy prawomocny.

K R O N IK A .
Lwów 6 września.

Zjazd aptekarzy austryackich. Wczoraj wie
czorem odbyło się w sali hotelu Żorża powitanie 
uczestników X.XXVI walnego zgromadzenia ogólnego 
austryackiego To w. aptekarskiego. Liczna uczestni
ków wynosi około 1 fc>0, z czego połowa przypada 
na Galioyą. Z obcych najliczniej reprezentowani są 
aptekarze wiedeńscy. Oprócz tego przybyło do Lwo
wa wielu (,„echów i kilku Włochów. Ż Królestwa 
przybyło kilku j'ako gości. Jest także farmaceutka 
z Krakowa Jadwiga Klemeasiewiczowa. Imieniem 
komitetu urządzającego zjazd powitał zgromadzonych 
prezes jego p. Sklepińsjti krótkiem przemówieniem 
polskiem i niemieckim.

uzisiaj o godzinie .10-ej rano rozpoczęły się 
obrady walnego zgromadzenia. Przewodniczący To
warzystwa aptekarskiego dr, Griiner z Wibdnia po
witał galicyjskich kolegów zawodowych. obecnych 
pp. Małachowskiego, Michalskiego i Merunowicza. 
Określił cel zjazdu jako porozumienie się co do docno- 
izenia praw należnych stanowi aptekarskiemu i do
bra ludzkości, któremu się stan ten poświecą. Prze
mówienie swe zakończył dr. Griiner prośbą, żeby 
ze względu na uczestników NieincOw referaty czy
tano po niemiecka, gdyby zaś kto niemieomego ję
zyka nie rozumiał, to ktoś z rozumiejących obydwa 
języki referat jego przetłumaczy.

Następnie powitał p. Piopes imieniem apteka
rzy wschodnio-galicy.jskich zagranicznych gości w 
przemowie niemieckiej. Między celami zgromadzenia 
wskazał i obronę stanu przed napaściami, które 
w ostatnich osobliwie czasach stały się coraz częstsze- 
mi. Z małym1 odmianami powtórzył to p. Piepes 
po polsku.

"W obydwu językacn przemówił też p. pre
zydent Małachowski, dziękując zgromadzonym imie
niem reprezentacyi miasta za to, że zjazd urządzili 
w stolicy naszego kraju. Następnie wskazał na ogól
no luazkie cele zjazdu i przyrzekł poparcie ropre- 
zentaeyi miejskiej dia postanowień zjazdu o ile zmie
rzać będą do tego celu. W końcu powitał zgroma
dzonych jako gospodarz domu, do którego, wedle 
przysłowia z gościem Bóg wchodzi.

Po krótkiem podziękowaniu przewodniczą
cego odczytał sekretarz austryackiego Towarzy
stwa aptekarskiego, pan Sicha, kilkadziesiąt tele
gramów z życzeniami od licznych towarzystw apte
karskich, iiedakcyj fachowych czasopism i tych 
członków, którzy na zjazd przybyć nie mogli. Potem 
odczytał sprawozdanie wydziału Towarzystwa z 
czynności za rok ubiegły.

To sprawozdanie jakoteż sprawozdanie ze sta
nu kasy Towarzystwa przyjęto do wiadomości. Do 
komisyi szkontrującej wyDrano z Galicyi p. Amaro
wicza ze Stanisławowa i Zahradnika ze Złoczowa.

Z kolei przestąpiono do referatów fachowych. 
Pierwszy z nich o czynnościach szkoły farmaceuty
cznej i laboratoryum chemicznego we Wiedniu od
padł z powodu nieprzybycia referenta dra Scha- 
cherla. Nastąpiło więc sprawozdanie z czynności za
kładu do badania środków spożywczych, odczytane 
przez dra Mansfelda i referat dra Otmara Zeidfera o 
sprawach zawodu aptekarskiego. Po wygłoszeniu tego 
referatu odroczono obrady do jutra a uczestnicy 
udali się na obiad ns Wjsoki Zamek.

Wczbiajsza niedziela odrazu dosadnie przy
pomniała nam zbliżającą się jesień. Zrana deszcz 
padał, potem wybłysnęło słońce, ale wiatr był 
zimny. Termometr s^adł do 6 stopni. Sukces zabaw 
był więc tylko połowiczny; większa część publiczno
ści, me ufając aurze, walała zabawiać się przy zie
lonym stoliku, niż na zielonej murawie... Na wczo
raj zapowiedziane były dwie zabawy: Wieczornica
Towarzystwa śpiewackiego „Echo11 w hali muzycznej 
na placu powystawowym i koncert muzyki cygań
skiej na Wysokim Zamku. Wieczornica pod wzglę
dem artystycznym udała się doskonale, ńmatorzy 
odegrali z humorem: „Przed śniadaniem11 Fredry i 
„Pokój do wynajęcia Popławskiego —  najwięcej o- 
klaski wano: pannę Jacobi i pp. Pilaiskieg/ i Isako- 
wicza. Gra na ^cytrach i dowcipny monolog zado
woliły publiczność. Chór „Echa11 prowadzony w za
stępstwie dyr. Galla bardzo dobrze przez p. Isako- 
wicza, opiewał, jak zwykle świetnie. Szkoda tylko, 
ie  maiy był dochód, przeznaczony dla gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. —  Na Wysokim Zamku suk
ces artystyczny był też doaatni. Z szczerem zado- 
woleu em, pomimo chłodu, słuchała garstka publi
czności, do zmroku, smutnych jak puszcza, ognistych 
jak tokaj, melodyi węgierskich Tacka jednak, na 
którą wędrowni grajkc wie zbierali datk., była 
zawsze prawie pustą... Do domu wrócił wczoraj nie-i 
jeden, z katarem.
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między cywilnymi a żołnierzami 30 pp. bójka, wśród 
której murarz Szwed odniósł ciężką ranę w piersi, 
zadan^ mu pchnięciem bagnetu.

Ze sfer irzędowyuh i tow azyskch. We
czwartek 2go b. m. odbył się w polskim kościele 
św. fiuprec.il f,a w Wiedniu ślub p. Juliusza Bełto- 
wicza, profesora szkoły przemysłowej we Lwowie, 
z panną Katarzyną By bak, nauczycielką szkoły 
przemysłowej we Lwowie. Związek małżeński po
błogosławił kaznodzieja i spowiednik dla narodowo
ści polskiej w Wiedniu ks. Piotr Pietrzyc.ki. —  
Teodor Baranowski, który złożył godność prezesa 
krakowskiej '.zDy handlowej, otrzymał order żelaznej 
korony 3 klasy, zaś nowoobrany prezes tej izby, 
Albert Mendelsburg, tytuł cesarskiego radzcy.

Sprawozdanie z czynności poselskich składał 
w Samborze wobec licznie zebranych wyborców po
seł do fiady państwa z kuryi większych posiadło
ści powiatu Samborskiego pan Juliusz G-iżowski. 
Sprawozdanie posła przyjęli wyborcy do wiadomości 
i wyrezili mu uznanie za jego dotychczasową dzia
łalność.

P ezydentem miasta Wi na wybrano p. Jó
zefa Montwiłła. Jest to od lat wielu pierwszy Polak 
na tem tak ważnem stanowisku.

Na pamiątkę pobytu cesarza Mikołaja I I  
W Warszavie, uchwalili Polacy zamieszkali w Pe- 
tersbuigu ufundować dla dzieci wyznania katolickie
go szpital imienia Mikołaj . II.

KomLaryat I dzielnicy zawiadamia nas z po
wodu odnośnej notatki kronikarskiej, źe ganki na 
realności pod 1. 15 przy ul. Cborążczyzny, zostały 
należycie zaopatrzone i na żadne niebezpieczeństwo 
nie narażają.

Macierz Fol.-ka otworzyła 1 wiześnia przy 
ul. Batorego 1 36 I  piętro biuro, w którem nabywać 
można wszystkie jej wydawnictwa.

Z.mach na cesa za Wilhelma II, o którym
przed kilku Uniami doniosły telegramy, oka
zał się humbugiem. W  independence Belge, znajdu
jemy w tej sprawia następujące wyjaśnienie: Na
doniesienie byłego podoficera niemieckiego Schaeb- 
be’go, który zbiegłszy z wojska przebywał stale w 
Brukseli, aresztowała, polieya niemieckiego anarchi
stę Gustawa Daubenspecica. Schaebbe doniósł mia
nowicie policyi, że w warstaoie, w którym praco
wał, opowiadano sobie o zamierzonym zamachu a- 
narcnistycznym na cesarza Wilhelma. Po ścisłem 
śledztwie, które wykazało bezpodstawność doniesie
nia, wypuszczono Daubenspecka na wolność, denun- 
cyant zaś powrócił do Niemiec, gdzie się mm zao
piekowały wład.ze wojskowe. Z tego wynika, źe 
Schaebbe wymyślił c. łą tę historyę o zamachu, 
ażeby wyjednać sobie lżejszą karę za dezercyę po 
powrocie do Niemiec.

Cesarz Mikołaj 11 wraz z swą małżonką, ba
wiący obecnie na wielkich manewrach pod B.ałym- 
stoiiem, udadzą się stamtąd na czternastodniowy 
pooyt do zamku w puszczy białowiezkiej. Stąd wy
jadą do Darmstadtu, gdzie zabawią przez miesiąc. 
Do Petersburga powróci para cesarska 1 listopada 
na rocznicę śmierci Ałeksandia III.

Kongres socyalistyczny. Wczoraj rano roz
począł we Lwowie obrady kongres socyalistów ga
licyjskich, bukowińskich i szląskich. Na pierwszem 
ogólnem posiedzeniu, mówcy tego stronnictwa ogra
niczyli się do retorycznych popisów w guście „pa- 
tryotyczne łajdactwa11, „patryotyczne szopki11, wogóle 
do miotania najgrubszych obelg na wszystko, co 
nie jest socyalno-demokratycznem —  i prawdopodo
bnie w ten sposób chcą prowadzić cały tok kon
gresu. Ponieważ do obrad sekcyjnych, w których 
może przecież na porządku dziennym znalazłoby 
się coś przedmiotowego, sprawozdawcy me mają 
przystępu, a czytelnikom nie sprawilibyśmy przy
jemności uwiecznieniem gwary, używanej przez p. 
Daszyńskiego i jego przyjaciół, przeto me będziemy 
donosili o przebiegu tego kongresu.

Wczorajsze pierwsze zgromadzenie na placu 
Franciszkańskim rozwiązał komisarz rządowy, a po
wód do tego dały mu zbyt „parlamentarne" wyra
żenia się mówców.

Kongres siarokatolików obiadował teraz kilka 
dni w Wiedniu częścią w caić cbantant fionachera, 
częścią w sali starego ratusza przy Wipphnger 
Strasse, częścią w zborze protestanckim na przed
mieściu Gumpendorf. Był to raczej kongres dysy
dentów, bo brało w nim udział kilkunastu biskupów
1 pastorów anglikańskich, kilku popów, a między 
nimi protoprezbyter Janiozew, znany pansla wista 
jenerał Kircjew i niemniej znana jego siostra, pani 
Nowików; dalej „biskupi11 starokatoliccy Weber z 
Bonn, Herzog z Berna i Thiel z Amerslortu, i „ad
ministrator starokatolickiego biskupstwa11 Czech, re- 
zydująry w Warnsdorfie w Czechach północnych. 
Frezydyum dziwacznego kongrecu składało się ze 
szwajcarskiego radcy Philippiego z Bazylei, a jako 
zastępców prob. Bendle, niemiecko-czeskiego posła 
do fiady państwa, i Thiela; dalej z sekretarzy: dra 
Weible z Lucerny, radcy szkolnego dra Niippeiga 
z Berlina i „proboszcza11 Bcbindelarza z Gabl >nz w 
Czechach. Wspólną przewodmą myślą tego bardzo 
mieszanego towarzystwa była gorąca nienawiść do 
Kościoła katolickiego. To też kongres łatwo zgodził 
się na namiętne rezolucye przeciw władzy papieskiej, 
Jezuitom, „ultramoutanizmowi'1 itd. Skoro jednak 
stanęła na porządku dziennym kwestya zjednoczenia 
wszystkich „niezależnych od Rzymu11 (Romfreie) 
kościołów, natychmiast rozpoczęła się walka omniurn 
contra omnes, w której ze szczególną werwą pop 
Jauiczew dowodził, że kościół rosyjski, posiadając 
Swą ścisłą organizacyę, me czuje bynajmniej potrze
by łączenia się z innymi. Wogóle ten kongres staro
katolik ki sprawiał wrażenie karykatury religijnego 
zebrania.

Z Tarnobrzegu nam piszą : Dnia onegdajtze- 
go odprowadziliśmy na w eczny spoczynek Jana 
Miebafika, kierownika szkoły tarnobrzeskiej, żołnie
rza z r. 1863. Wszystka inteligeneya, mieszczań
stwo, nauczyciele całego pow:atu i wielu włościan
2 oktlicznych wiosek przybyło, aby oddać ostatnią 
przysługę zasłużonemu pedagogowi, który przez 
przeszło 25 lat jako dyrektor pięcioklasowej tutej
szej szkoły wychował kilka pokoleń. Gorliwe speł- 
hii nie obo yiązków, takt, szlachetność serca i miłość 
dziatwy zjednały nieboszczykowi ogólną sympatyę,
Ł J®g0 gorący patryotyzm, który wpajał w uczącą 
eH- himdziei i urządzanie pamiątkowych narodowych 
obchodów pociągały ku niemu serca wszystkich 
mieszkańców tutejszej okolicy. Hrabina Tarnowska,

1 po śp. marszałku krajowym, czuwała aż do
ostatka nad łożem zmarłego,' który był pierwszym
nauczjoiekm jej synów, i własnym kosztem wypra-
S - oJf - ł y  pogrzeb. Cała rodzina hr. Tan ow-
rln-iri Ir i ° £r°ku towarzyszyła smutnemu obrzę-
? ,zy nieboszczyka pp. Siemek z Wrzaw
skreślilT10̂ 8 1 Z ^nmielowa w wymownych słowach SKr shb pełen za > Jana M ichałika.

Niech ziemia rodzinna, i  której spoczął na wieki, 
będzie mu Lkką, bo ^  ^  u\ ochjL

W Kochawinie odbędzie się we środę wielka 
uroczystość z powodu święta Narl dzenia N?P. Ma- 
y . pc wie ziany jest przyjazd najprzew. ks. arcy

biskupa Iss kowicza oraz wielu kŁ $ ,  którzy 
M ą  słuchali spowieuzi lw. Męstwo o«ob z całej 
jaheyi wybiera się %  środę ao K jchavuy na. 
połączony z uroczystością odpust,

w  zakładzie kąpieliwyrr. ś * . Anny przy ul. 
Akademickiej 1. 10 zostały zupełnie odnowione i 

j zrekonstruowane łaźnia parowa i kąpiele rzymsko- 
lryjskie. Łaźnia ta parowa jedyna w naszem mie
ście pod względem elegancyi i czystości nadzwy
czajnej, otrzymała nowe urządzenie a podłogę wyło
żono płytkami terakotowami. Nadto wybudowano 
nowy piec, który wybornie funkeyonaje i dostarcza 
doskonaiej pary. Otwarcie łaźni nastąpi we środę, 

„Kilometer" słowo obrażające. W  droho-
byckim sądzie powiatowym zdarzyła się taka scena: 
Chłop Karbowaty stoi przed trybunałem, oskarżony
0 ciężkie uszkodzenie ciała Hrynia Łucyszyna. Kar 
bowaty tłumaczy się tak. „Proszę wysokiego sądu
1 świetnej komisyi! Łueyszyn wymyślał mi, a ja 
nic; lżył moją nieboszczkę matkę, a ja jeszcze nic; 
naraz krzyknął do mnie: » Ty kilometer!* Tej obelgi 
nie mogłem juźj ścierpieć, więc dałem mu w... gębę 
tak iż mu jedno oko trochę wylazło.11

Okazało się, że ..kilometer" w gwarze ludu 
ruskiego znaczy tyle, co „geomet-a-, a geometra —  
dla swych funkcyi urzędowych, zajmujący nibyto 
„lisy i pasowyska11 —  to osobistość u ludu wiej
skiego ogólnie nielubiana. —  Sąd skazał Karłowa
tego przy okolicznościach łagodzących na tydzień 
aresztu i 5 zł. odszkodowania.

Nową zbrodnię popełnili anarch ści w Hiszpa
nii. Widownią jej była Barcelona, owo główne o- 
gnisko knowań anarchistycznych. W  sou0tę o pół
nocy, gdy szef policyi miejscowej Purtas wyszedł 
z teatru na placu de la Catalunna, złoczyńca jakiś 
strzelił doń z rewolweru. Ugodzony w piersi padł 
Portas, ; zbrodniarz począł co tchu uoiokaó. Puścił 
się za nim w pogoń urzędnik policyjny Plantada. 
Morderca do niego wystrzelił kilka razy, ale nie 
tiafił, wreszcie wpadi do otwartej bramy  browaru 
i łam go schwytano. Ludność chciała wykonać do
raźną sgzekucyę na zbrodniarzu i żandarmi z tru
dem tylko ochronili go i zaprowadzili za policyę. 
Tam sprawdzono, źe nazywa się on Ratnore Sam- 
pau-Barril, jest rodem z Barcelony, ma iat 28 i jest 
znanym. anarchistą. Ojciec jego był wyższym urzę
dnikiem. Ciężko ranuy Portas zaznał, zbrodniarz 
ten jest spólnikiem mordercy Canoyasa, Angiolitta, 
i źe on od kilku lat już zna go j ako gorliwego 
anarchistę, a przed dwoma łaty aresztował go 
w teatrze za to, że wyszycizax narodowy sztandar 
hiszpański.

-ł idziej kolejowy Maden Barisic, sprytny 
okradacz ś ijących w wagonach pasażerów, o czem 
niedawno donosiliśmy, służył w czwartym pułku 
bośniackim, stacjonowanym w Wiedniu. Zycie woj
skowe jednak sprzykrzyło mu się i pewnego po
ranku zdezerterował. Przychwycono go i skazano na 
trzy miesiące więzienia. Po odsiedzeniu kary wrócił 
do pułku, lecz znowu uciekł. Puścił się w drogę do 
fiumunii i tam obrał sobie dość zyskowne zajęcie, 
ale bardzo niebezpieczne. Kupował bilet do pocią
gów pospieszaj cb i w nocy okradał pasażerów zaj
mujących wagony sypialne. Powodziło mu się do
brze i zebrawszy kilkanaście tysięcy złr., postano
wił wrócić do Wiednia i porządnie się zabawić. 
Polieya rumuńska przysłała jego rysopis, ..le Bari
sic przebrał się w mundur oficera piechoty austria
ckiej i przez dłuższy czas grasował w stolicy. W y
dawał wiele pieniędzy w lokalach publicznych i to 
zwróciło uwagę policyi Zaczęto go śledzić i wreszcie 
zaaresztowano.

Jubileusz telegrafistek. Niebywały dotąd w 
Austryi wypadek, jubileusz 25-.letmej pracy jako 
telegranstki, obchodziły w Krakowie .Tuja 1 b m. 
panna Kaliksta Florkiewicz i panna Józefa Waszak. 
Jubilatkom urządzili koledzy i koleżanki serdeczną 
owacyę.

Śmierć W Tatrach. Uczeń piąte klasy gi- 
mnazyahiej z Pesztu, Maksymilian Buchwald, ba
wiący z matką na wilegiaturze w Matlaracn na Spi- 
żu, wyprał się z kolegami na szarotki do doliny 
„Zimnych źródeł11, płożonej w paśmie Tatr Biel 
skich. D -lina ta ma bardzo kruche wapienne ściany, 
na których właśnie porastają szarotki. Buchwałd 
mimo ostrzeżeń kolegów zapuścił się w urwiska i 
spadł w przepaść, gdzie roztrzaskawszy czaszkę 
natychmiast skonał.

0 karcie myśiiwsk ej p^na Faure’a pisze 
Gaulois z okazy i rozpoczynającego się w Norman - 
dyi polowania: Mamy tu sposobność do szczególnie 
ciekawego spostrzeżenia. Przeszłego roku czytaliśmy 
na karcie myśliwskiej p. prezydenta przy opisie je 
go osobj : „Włosy siwe, wąsy blond, brwi siwe". 
Tego roku czytamy: „Włosy blond, wąsy blond,
brwi blond11. Jest to widocznym dowodem, że lu
dzie osiwiali w szczęśliwych warunkach egzystencji 
odzyskują pierwotną młodzieńczą barwę włosów.

Wteibi po ar nawiedził wczoraj wieś Karów 
koło ULnowa. Spaliło się przeszło 100 zagród wło
ściańskich wraz z całym zapasem tegorocznego zbo
ża i siana. Szkoda wynosi około 60,000 zł. W ło
ścianie przypisując właścicielowi wsi winę w co 
roku nawiedzających Karów pożarach, napadli na 
nic,-go, a dopiero żar.darmerya zarekwirowana z trzech 
posterunków odpędziła chłopów. Pożar ugasł dopiero 
dzisiaj rano.

N duiyc e zaufallib. Tadeusz Leszczyński, 
urzędnik lwowskiej reprezentacyi krakowskiego Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń, nadużył jako referent w 
dziale ogniowym położone w nim zaufanie 1 narazł 
Towarzystwo na znaczniejszą stratę. Zarządzone 
przez Dyrekcję szkont-o odbywa się obecnie w biu
rach reprezentacji i o ile się zdaje wykaże szkodę 
wynoszącą około 10 tysięcy, złr.

' 1 Leszczyński, znany w mieście naszem bonvi- 
vant, umknął w towarzystwie pewnej damy do 
Ameryki.

Patycyę w sprawie św ęcen a niedzieli
podpisywać można w następujących sklepach: Bio- 
niecki Aleksander ul Karola Ludwika 11, Drexler 
Ignacy plac Kapitulny 2 i plac Maryacki 7, Dzie
woński Jan ul. Halicka 6, Gubrynowicz & Schmidt 
księgarnia plac Kapitulny 9, Haas Filip i Syn ul. 
Jagiellońska 3, Jakubowski & Zadurowiez księgar 
nia ul. Karola Ludwika 1, Kruuer i Syn plac Ka
pitulny 2, Kuczabiński Wincenty ul. Kopernika 2, 
Langner Rynek 9, Ludwig Mikołaj ul. Akademicka 
3, plac Maryacki 8, plac Maryacki 6, ul. Halicka 14, 
Mayer Konstanty plac Bernardyński 3, Posl Stani
sława plac Bernardyński 1 7, Seyfarth & Czaykow- 
ski księgarnia Rynek 24, Markiewicz Stanisław 
Rynek 42, Schumann Jan plac Bernardyński 14, 
Scbubutb Fryderyk Rynek 45, Solecki Leonard ul. 
Batorego 2, Woźniak Stanisław ul. Akademicka 8, 
Zl-orowicz Władysław ul. Sobieskiego 2, jakoteż i 
we wszystkich kancelaryacb parafialnych.

Pancerz Żeglenia. w  Dzienniku Ghioagoskim 
c„y tamy ; W  sobotę po południu zeszli się w lo
kalu przy ul. Randelpk oficerowie z twierdzy She- 
ridan, ymzywódzcy nflicyi ze stanu Illinois, urzę
dnicy policyjni, przedstawiciele towarzystw aseku
racyjnych i przemysłowcy. Poddano próbie mniej
szy pancerz Bronisława Kazimierza Zegleiia, wy
konany fabrycznie, skutkiem czego płyta jest cień
sza, be.dziej jednolita i odporna.

Strzelano z rewolwerów 38 m. m. i 44 m. m. 
kalibru z odległości 8 kroków do a następnie
do samego wynalazcy, za każdym razem z lównym 
skutkiem: Kule płaszczyły się o pancerz jak gałki 
z gliny i spadały na ziemię. Traf any kulami pies 
nie przestawał po strzale kręcić ogonem, a Bi on. 
Z ogień, pewny siebie, nadstawiał oficerom pierś

opancerzoną, składając im namacalne dowody, że 
kule rewolwerowe są wobec jego wynalazku bez
silne.

Za kilka dni odbędzie się w forc.e Sberidan 
ofieyalna próba z fabrycznie wykończonym pance
rzem, zastosowanym do potrzeb wojennych. Eędą 
na niej przedstawiciele państw zagranicznych i ouł- 
kownik Hall, repiezentanl rządu Stanów Zjednoczo
nych. Zdadzą oni swym rządom sprawozdania szcze
gółowe z odbytej próby, o której rezultacie nikt już 
dzisiaj nie wątpi.

Zamówienia na pancerz ochronny mniejszy na
pływają już teraz w znacznych ilościach. Najwięcej 
przybyło ich dotąd z Texas, z Meksyku, Guate- 
mala, Honduras i z wysuy Kupy. Wynalazek na
szego rodak r przestał być zabawką i strje się 
faktem wielkiego, poważnego znaczenia. Pan. Żegleń 
zaćmiewa swym pancerzem sławę wynalazców ka
rabinów najnowszej konstrukcji, na które wydano 
miliardy dolarów —  niepotrzebnie1*.

Jubileusz króla Oskara U. Dwudziestopięcio
letni jubileusz panowania króla Oskara U, rozpo
czyna się w dniu 1 7 bm. Uroczystości urwać będą 
dni 5 i zakończą się wielką uroczystością śpiewa
cką, w której weźmie udział olbrzymi chór z prze
szło tysiąca osób złożony. Wspaniałe uroczystości 
będą połączone z dniem jubileuszowym. Wieczorem 
cały Sztokholm oonąć będzie w ogniach. Oprócz 
członków duńskiej rodziny królewskiej, zapowie
działy przybycie swoje do tej pory następujące oso
by królewskich domów : książę dziedziczny Bauenu 
z małżonką, książę dziedziczny Luksemburgu z mał
żonką, ks. Fryd ryk Leopold pru iki, jajro zastępca 
cesarza Wilhelma, ks. Cbrystyan Szlezwig-Hulsztyń- 
ski, jako zastępca królowej Wiktoryi i ks. Chiva 
jako zastępca króla syamskiego.

Słatystyka oświadczynowa. Ciekawą i ory
ginalną statystykę o zachowaniu się podczas oświad
czyn podaje jedna z gazet angielskich. Mianowicie 
na 100 wypadków 36 wielbiciel obejmuje wy
braną w pół ; oiioło 36 mężczyzn całuje ją w usta, 
4 w twarz lub włosy, a najwyżej 2 zadowala się 
pocałowaniem w rękę Minimalnie 72 oświadczających 
się przyciska rękę wybranej do swego serca, a 9 z 
głębokiem westchnh niem wymawia: „Nareszcie l1*
Jedynie 7 na 10 0  uważa się za najszczęśliwszych 
pod słońcem, a 5 w przeciągu dziesięciu minut nie 
może wymówić ani słowa ze wzruszenia, Trzej na 
stu w najważniejszej cbw li stoją na jednej nodze, 
a dwaj padają na kolana; przynajmniej 20 przełyka 
ze surasznym wysiłkiem coś, co im w gardle stoi, 
a 10  otwiera i zamyka usta, nie mogąc wymówić 
aai słowa.

Co do zachowania się panien, to na 100 aż 81 
rzuca się w objęcia mężczyzny, 68 chowa zapłonioną 
twarz na piersi oświadczającego się, a najwyżej jedna 
na sto woli upaść na krzesło... jeżeli jest w pobliżu. 
Więcej niż połowa obejmuje ramionami szyję męż
czyzny, 6 płacze pocichu z radości i ze wzruszenia, 
podczas gdy 44 wybucha głośnym płaczem. Kilka 
panien —  zaledwie 4 na 100 — bywa zaskoczonych 
oświadczynami niespodziewanie, reszta zaś wre to 
dobrze, a przecież ze spuszczonemi oczami mówi: 
„To tak niespodziewane!11 Sześćdziesiąt panien spo
gląda oczami „pełnemi miłości" na „niego", a jedna 
na sto natychmiast ucieka, aby... się podzmlić swem 
szczęściem z pierwszą lepszą przyjaciółką.

Zamiast pomnika praktyczni Anglicj ku uczcze
niu pamięci poety Tennysona wznieśli latarnię mor
ską. Znajduje się Ona we Ffishwater na wyspie 
Wight w pobliżu miejsca, gdzie Tennyson lubił spę
dzać letnie miesiące.

Zmarli. W e Lwowie: Bronisława Siteiska, 
wdowa po adwokacie, przeżywszy lat 45.

Stan powietrza. T. o‘ «  8 rano r 7, w poi. 
-+ 14 R., Bar. 762, Spada. Pogoda.

Myśli.
Niewiasty słuchają pilnie, co mówią mężowie, 

aby postępować wprost przeciwnie.
Niedorzeczna niewiasta ceni tylko to, co drogo 

kosztuje.
Ojcem powodzenia sztuk teatralnych jest ta

lent, matką zaś —  reklama.
W restauracyi.
Kelner Proszę pana, nie wiem jak zrobić: 

jeden gość żąda, aby zamknąć okno, a drugi każe 
je roztwierać ? ,.

Gospodarz Zrób tak, jak ci kazał ten, co je
szcze nie zjadł kolacyi.

Repertuar teatru letnit go. Dziś w poniedziałek 
uroczyste przedstawienie z okazyi zjazdu „Ogólnego 
austryackiego Towarzystwa aptekarskiego", rozpo
cznie : Prolog Stanisława Nossowskiego, nastąpi
„Zemsta", komedya w 4 aktach Al. br. Fredry, 
zakończą obrazy z żywych osób z wojny Grortge- 
rowskitj. We wtorek „Szczęście w zakątku", ko
medya Hermana Sudermaua. Pierwszy wy3tęp pani 
Ntpalii Siennickiej, artystki teatru krakowskiego.

Odpowi r‘z Redakcy- Prenumer, torowi z pod 
Tarnowa. Krytykę książki ks. biskupa Niedział
kowskiego pisał —  nie, jak Pan przypuszcza, pan 
Choiński, — lecz ksiądz (h.ełmicki) redaktor war
szawskiego Słowa. Redakeya Przeglądu stara się 
usilnie zawsze o to, ażeby recenzje dziel, pisanych 
przez osoby duchowne, wychodziły z pod pióra osób 
także duchownych. W  takim bowiem tylko razie ma 
gwarancyę, źe krytyk jest równm kompetentny jak 
autor. Do wyboru osoby krytyka ogranicza się też 
tylko ingereneya Bedakcyi. Krytykowi musi być 
zostawiona swoboda wypowiadania zdania o dziele, 
zwłaszcza skoro ten krytyk jest osobą tak w lite
raturze zasłużoną jak ksiądz Chełmicki.

,,Ś M IG V S “
najlepsze i najtańsze pismo humorystyczne, zawiera
jące nader bogatą treść humorystyczną, wyborne 
ilustracye, oraz dodatki z najnowszemi koripozycya- 
mi na fortepian, kosztuje kwartalnie na prowincyi 
120 c t, we Lwowie 1 z ł , półrocznie na prowincyi 
2 zł. 40 ct., we Lwowie 2 zł. Prenumeratę przesy
łać należy wprost do Admirfistracyi „Śmigusa" —  

Lwów, ul. Łyczakowska 27.

Od czasu cudownego ukazania się tego ourazu kojowego. Ambasada turecka w Londynie o 
uciekali się wierni do N. P. Maryi Piaskowej we trzymała już pomyślne zapewnienia oo do re

*  System pan Matyldy, humoreska w 1  akcie, 
napisał Alfred Szczepański. War szawa 1897 główny 
skład w Spółce wydawniczej w Krakowie.

Do nielicznych oryginalnych jednoaktówek przy
bywa ta humoreska, osnuta na niewyczerpanym te
macie swatania. Trzymana W tonie salonowym, o ży
wym dyalogu i ruchu, będzk ona pożądaną dla te
atrów, także i dla amatorskich.

Głosy publiczności.
Odezwa. Znany jest wiernym obraz Najśw. 

Panny Maiyi z Dzieciątkiem Jezus w kaplicy ko
ścioła 00. Karmelitów na Fiasku w Krakowie. —  
Wszędzie słynie on łaskami i cudami, kfire Wszech
mocny za przyczyną N. P. Maryi Piaskowej czyli 
Ogrodu fijołkowego— jak się to miejsce od r. 1087 
nazywa, kiedj król polski Władysław Herman tu 
cudownie uzdrowiony został i budowę kościoła roz
począł —  na proszących obficie zlewa.

wszystkich potrzebach zarówno Ojczyzny często uci
skanej jak w swoich własnych, a zawsze zostab 
wysłuchani. Przetrwał ten obraz pożary, a naweu 
świętokradzka ręka kacerza nie zdołała, go zniszczyć 
i pozostał tylko ślad. jego bezbożnego usiłowania 
na tym obrazie, jako wiecznj pomnik zaciekłości 
heretyckiej.

Kaplica, w której się rzeczony obraz znajduje, 
potrzebuje gruntownego odnowienia.

Dlatego podpisany przełożouy klasztoru 00. 
Karmelitów na Piasku zwraca się do wszystkich do
brych patryotów, którym drogi jest ten świadek lo
sów naszej ukochanej Ojczyrny, i wszystkich wier
nych dzieci Kościoła a czcicieli Maryi w cudownym 
ej obrazie, aby się choć najmniejszymi datkami do 

odnowienia tego świętego miejsca przyczynił'", a przez 
to okazali ozy nem tę miłość i cześć, jaką tej dobrej 
Matee za doznane od Niej łask" winni.

Ks. Wincenty Jarosiński,
przeor 00. Karmelitów na Piasku w Krakowie.

S P O R T .
Wyśfigi jesienne w Krakowie, urządzone 

przez „Galicyjski klub jazdy panów", odbędą się 
w dniach 1, 3 i 5 października w Krakowie. Pierw
szego i drugiego dnia wyścigów będzie po 5 bie
gów, zaś trzeciego dnia 4 biegi i jeden bieg wło
ściański. Termin do nadsyłania mianowań naznaczo
no na 17 bm. "Wszelkich wyjaśnień udziela sekre- 
taryat „gal. klubu jazdy panów" Kraków, ul. W c i
ska 1:

C zęść  ekonom iczna.
Wiedeń , 4 września, 

(Z.). Uchwała tutejszej Rady miejskiej, aby 
udać się do 'lannastnietwa i do ministeryum 
łroLi żelaznych z prośbą o zmuszenie zarządu 
tramwajów do zniżenia een jazdy, wywołała 
początkowo dość znaszną zmZlrę kursu akcyi 
tramwajowych. W  dalszym toku poprawiła się 
tendeneya targu, jakkolwiek rozmiary obrotów 
były dosyć szczupłe. Na poprawienie tendencji 
wpłynęły pomyślne depesza z Konstantynopola 

zapowiedź bhskiei emisy?" węgierskiej renty 
inwestycyjnej. Ku  końcowi nastała znów mała- 
reakeya pod wpływem don ień z Berl.na, że 
bank niemmeki zamierza podwyższyć stopę 
procentową z 3 na 3 1j , ° 0.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 366 40, węgierskie 398 75, 

Anglobanki 165.50, Uniony 299 50, Bankverei- 
ny 257-— , Landerbanki 236'— , Ludwiki 216'— , 
Czermowieokie 285'— , Elbethnle 257 25, Renta 
papierowa 102'40, srebrna 102 40, austryaoka 
ziota 124 60, austr. renta wal. kor. 101'80, w ę
gierska złota 122-35, węgierska renta wal. kor. 
99 90, dukat 5 64, 20 frankówka 9'62— , marki 
11-73 ruble l'2 7 ‘/2.

§ Ce..y zbozs. Wiedeń 4 września. Po zna- 
oznych fłuktuacych cen, jakie m ały miejsce w 
ciągi ubiegłego tygodnia, odbywały się obroty 
dzisKjsze w spokojnem usposobieniu, a cery 
dzisiejsze są a'bo te same co ubiegłej soboty 
albo o 1 0 ct. wyższe. Płacono: p s z e n i o ę  na 
jesień 11.83 - 1 1 91, na wiosnę 11.90— 12.01, ż _y- 
t o  na jesień 8.68—8.70, na wiosnę 8 .8 8 —8.93, 
o w i e s  na jesień 6.40, k u k u r u d z ę  518 do 
5 26, na maj-ozerwieo 6 .— 6.10, r z e p a k  13.85 
do 13.95.

Spkytus. Wiedeń 4 września. Cena dzi
siejsza 19.10— 19.40. Przeciętna cena z całego 
tygodna  18.55— 18 75.

§ Postłk’ umys'ne (ekspresowe) na kolejach 
państwowych. —  Od k’ lk.u lat .stnieje przy kolejach 
państwowych zarządzenie, iż posyłki nie przekra
czające wagi 50 kg. nadawane być mogą przy po
ciągach osobowych, a" to .bez listu frachtowego i bez 
względu na . orę dnia. Korzyść z tego sposobu wy
syłania polega na tem, iż posyłka taka oddana 15 
minut przed odejściem pociągu osobowego, odchodzi 
bezwarunkowo tym pociągiem i na miejscu przezna
czenia natychmiast po nadejścia, aaresatowi wydaną 
być może. —  Ekspedycya tych posyłek umyślnych 
(ekspresowych) odbj wa się w taL sposób i po ta 
kich samych cenach, jak ekspedycya pakunków z 
jedyną różnicą, iż należytość przewozowa wynosi 
przy użycia pociągu pospiesznego połtorakrotną na- 
leżytość pakunkową uezeli nadawca sobie życzy, by 
na miejscu przeznaczenia adresat o nadejściu posyłki 
uwiadomionym został, to należy oznajmić źy '.zenie 
to w ekspedycji pakunkowej i umieścić na posyłce 
dokładny adres odbiorcy.

Ekspedycya pakunkowa nie wydaje wówczas 
recepisu, lecz wysyła takowy razem z przesyłką do 
stacyi przeznaczenia.

Posyłki umyślne (ekspresowe) nie mogą za
wierać artykułów, które w myśl przepisów regula
minowych wyłączone są od przewozu pociągami o- 
sobowymi. Posyłki ekspresowe stanowczo szybciej 
dochodzą na miejsce przeznaczenia, aniżeli posyłki 
pospieszne kolejowe lub pocztowe. Zbyt małe ko
rzystnie z tego rodzaju ułatwionej ekspedycyi, tej 
okoliczności przypisać należy, i B zaprowadzenie to 
nie jest znanem ogółowi interesowanych.

Telearam?
Praga 6 września. Wczorajsze zgromadze

nie robotnioze, w  kr.órem wzięło udział okbło 
15.000 osób, odbyło się spokojnie. Po zgroma
dzeniu urządzili robotnioy pochód przez miasto.

Homburg 6 września. Królestwo włosoy 
złożyli wczorai w izytę cesarzowej wdowie Fry- 
derykowej na zamku Friedrichshof. K ró l Ham- 
bert i królowa Małgorzata zasadzili w narku 
kilka drzewek na pamiątkę swego pobytu.

Na obiedzie galowym wzniósł cesarz W il
helm toast, w  którym podniósł, zc ta w izyta 
króla włoskiego dowodź1’ najlepiej, źe trójprzy
mierze zawarte w interesie utrzymania pokoju, 
istnieje niewzruszenie.

Wiedeń 6 września. W e środę odbędzie się 
rada ministrów pod przewodnictwem Cesarza.

Atoli/ 6 września Dziś ogłoszono rozkaz, 
iż rezerwiśei z klasy poborowej 1885 roz
puszczeni zostają na nieograniczony urlop.

Dzienniki tutejsze skarżą się na to, że 
rokowania pokojowe przewleczone są w n ie
skończoność i pi'zą, Że jeżeli ta sytuaoya 
jeszcze jakiś czas potrwa, to Grreoya w ogó
le nie będzie w stanie zapłacio ani grosza.

Barcelona 6 września. Oorońoą Sampaua, 
sprawcy sobotniego ^amai hu na szefa policyi 
Partosa (patrz artykuł w  Kromce. Przyp. K  ) 
będzie kapitan inżynieryi Gualdo, który swego 
czasu bronił anarchistę Corom "nasa.

Londyn 6 września. Do Standarda dono 
szą z Konstantynopola, że na ponowną prośbę 

1 sułtana otrzymał smoasador rosyjski w  Londy- 
. nie polecenie dołożenia wszelkiob możliwych 
1 starań, aby przezwyoięży opór Salisbury ego 
1 przeoiw projektowanej stylizacyi traktatu po

zultatow tycn usiłowań i zawiadomiła o tem 
Portę.

Ten sam dziennik donosi na podstawie 
wrzekomo t. .arygodnych informacji, że sułtan 
porozumiał się wprost z carem rosyjskim że 
rezmeatem tego porozumienia jest umowa, we
dle której suitan zobowiązał się me używać 
swegc wpływu w  A zy i centralnej niguy prze
ciw Rosyi, natomiast Rosya zobowiązała się 
popierać prawa Turcyi w Europie.

h o t e l  im p e r ia l

pificszorzędny hotel, resta^iracyc i  kawiarnia 
Lwów — ulica Trzecu-40 Maja.

Przyjaek&li dnia 6 wiześnia. Z. br. Miimi z 
Jaworowa. Antoni Anger z KarlsDadu. F. Wiesner 
z Hredich. F. Aschenbrenner .z Leippa. K. Strnnz 
z Leitmer. H. A. Brass z Bema. W. Stawiarski 
z żoią z Jedlicz. Dr. T. Niementowsai z żoną 
z Zbaraża. R. Pteciak z Jarosławia, A. Fross z żo
ną z Wiednia. M. Czyżewsk* z Tarnogóry. J. Ło
wy z Pragi. M Wróblewska i R. Ujejski z Toma 
szowa. "W. Smolan z żoną z Chabówki.

HOTEL Ż0RŻA ~
Lwó’u. — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 6 września. A Gorayski z 
Moderówki. J. Parasiewicz z Kijowa. W. br. Dzie- 
duszycki z Jezupoła. W. Głębocki z Zbyszyc. St. 
JasieńsKi z Ru sdwian. W. hr. Łoś z Z^znowa. W  
Biecbcńsk* z Gorlic. T Sroczyński i M. Oberlander 
z Jasła. A. Czerwiński z Ukrainy. H, Horowitz z 
Mieczyszczowa. R. Zawinński z Krakowa. J. Nowa- 
kowsk z Wołynia J. Krzywoń i T. Rainer z W ie
dnia.- J. Chmellam z Szelowitz.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacni.
Przyjechali dnia 6 września. Dr. J. Koneczny, 

M. Scbneid, dr. R. Griiner, dr. O. Zeidler, dr. M. 
Mansmld, dr. J. Kołder, dr. J. Heger, dr. fechlos- 
ser, A. Eicba i J. Amon z Wiednia.
Kuuteiibergu. C. Rujsheim z Leibmtz, 
kowsk? z Strzyżowa. A. Stankiewicz z Wolicj J. 
Kalinka z Rzeszowa.

J. K i u cel z 
W. Zającz-

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maiyacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Prokscu)

Przyjechali dnia 6 września. E. Lesikowscy 
z Krakowa. Piof. dr. Kwizdr z Komeuburgn. Dr. 
Prokop Slavik z Horauutuy. L. Franenglas z Tar
nowa. Otto Mirtl z Voitsbergu (N. Austrya). Inży
nier B. Obadalek z Bema A. Bełz, dr. G. Oester- 
reieber i F. Folak z Wiednia. Hr. Chołouiewecy z 
Rosyi. P. Eeczko z Morawy. Dr J. Senka z War 
szawy. Dr. E y. Regius i dr. N. Wender z Czer- 
niswiee. P. Hugo Miiber z Loboaiiz (Czechy). P. 
Gorzycka z Czerepkowiec.

HOTELE K. JANOWłCZA
L E L L E Y U E  i  M ETRO  P O L  

wt Lwowie.
Przyj ecu ali unia 6 września. F. Sande1- i M. 

Lagsberger z Wiednia. M. Głodziński z Stryja. W. 
Kaszyński z Sambora. S Gurawski z Stanisławowa. 
R Rzewuski z War.-jz.awy. S. Nowosieiecki z Trem
bowli. D. RuKenstoin z Czerniowiec. J, Fanta z 
Tryjestu. E Zajączkowski z Majdanu. S. Kornber- 
ger z Mościsk.

3 ? T J k J D l O S 1 3  .

Rubryka ta nie pochodzi od Redancyi, nie bierze 
te ł ena w  nią na lieuu żadnej oapcwied ziałnoóoi,

D r  Ej m i K U e t lis le r
lekarz chor ib wewnętrznych, specjalista w  oho- 
robach żołądka i jelit, powrócił i  ordynuje jak 

poprzednio ulica "Wałowa 1 23 od g  3—5.

D r. Leopold Schelleuberg
lekarz chorób koDiecych

powrócił i ordynuje jak przedtem przy ulicy Ko
pernika 1. 2 2 .

Adwokat dr. M ilniegei
otworzył Kancelaryę

wo Lwowie przy ulicy Kopernika I. 10.

Dr. Uhm powrócił

D r. «fau P a p ć r t
sekundaryusL oddziału chorób skórnych i wene 7 - 

cznycb szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętro. Ord. ou S— 6.

K a n c e l a r y a
Dr. Zrytieryka Krattera

adwokata krajowego znajduje się obecnie przy 
ulicy Szopbna I. 7.

Wszelkie kupony
t wyloso fjidw pupiery warto

ściowe
wyplasa bez potrącenia prowizy lub kosztow

kantor wymiany
o. k. uprzyw, golicyiefneęo akcyjnego

Banku hipotecznego.
* Eau or wymiany i oddział depozytowa prze

niesiony do lokalu parte.owego w gm. bankowym.

L w ó w  dnL 6 września. (Z Izby handlowej)
. „  **, S2™£' : Kolej gal £rr ua Ludwika 20C

1 0 ^  ~ • ^ ° '* j ^wows«uo Czerń.-Jasak; 
po. ęoe W -  4 284 Q0 367 _  Ba Jru y u ,  *n - ;o po
jOO zł w. a, 380 — de 89C-— Ake gama . w Bztszo- 
wie po 200 zł. w. a. 20C. -  In 310.—- Tow. ondor w« 
D »ó r  w Hanokn 250.— do 26!

Ł l s i j  z a s ta w n e  za 100 zł.; Bamra hipot. gaiło 
5 proe. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem 110.20 a-i 
110.00, 4 i p4ł proc. los. w 50 lat 100.— do 100.7„ 4 p: 
los w 60 la 9" 70 do 9', 40. Banku kraj, 4 i p61 proc los 
w 51 jat- 10C,5t do 101.3C Banpw krą,'. 4 proc. i o p  57 lat 
»7.t.u ao 9Ó.2C lew . xred gai. dem- i  proc. (I, e s  
sya) 07.80 do 98.50 4 pro<, lei w 43 i pól łatach 97-5 
io 98.20 4 proe. lo.' w 56 lat 9710 do *7.80

O b l i .  za 100 zł.: Gal ftind. uropuucyjnego 4 pre 
,<7.8(5 de 98.50, Buk twińsltiego fund. propia. 5 proc. iOŚ.7£ 
ie — . Kom. B-nJtr kraj 5 proc (H emisyi) 100-30 d-: 
101 — Kolejowa iok*in» Banan krajowego 4 ',  p„ gn,, «L  
ron 96.50 do 9'..2i\ . ‘ożyczki krąj 6 proc 193 - -  do
4 i pćłproj. —  — do 4 pror z r 1891 97.80 do’
96.6(1 4 pro* pn 900 korca z reku 1885 37 _  dp 9770  ° 

M o i  Duk-t csiari 5.61 Qł» b.71 Rapolanndnr
9.48 do 9.58 PóŁmperya. 9.55 do 00.00. a. nel rosołki 
» ; i «  ci 1.1*7'40 do i .28 40 vj0 au ek  lifaieckich^ft 50
do 58.90.
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KTO WINIEN?
PO W IE ŚĆ

przez
E .  B B A D D O S .

(Tłumaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).
(Ci ;g dalszy).

Tom II.
R O Z D Z IA Ł  I.

Morton Blake przyszedł do przekonania, że 
powinien rozstać się z narzeczoną,. Dawno już 
powiedział sobie, że najpierwszem w  życiu jego 
zadaniem i obowiązkiem jest pomścić śmierć 
ojoa. Gdy przyniesiono do domu skrwawione 
ciało tego ukochanego nad wszystko ojca, który 
tak czuła rozstał się z nim przed paru godzi
nami u bramy, tuląo jego główkę do piersi, a 
dziecko, zbudzone niezwykłym  hałasem w do
mu, boso i w  koszulce wybiegło do sieni, gdzie 
spotkał je  tak straszny widok... groza tej nie- 
dającej się opisać chwili takie niezatarte wra
żenie wywarła na umyśle chłopca z natury 
zamkniętego w  sobie, że zrosła się ona niemal 
z jego istotą i spotęgowała z latami. Dlategoto 
z chwilą, gdy Morton powziął niejakie podej
rzenia, dotyczące sir Everarda Courtenaya, 
uczuł się on nieszczęśliwym i skrępowanym w 
stosunku swoim z Izą, choć nie przestał kochać 
je j ze wszystkich sił serca Dręczył go wyrzut 
sumienia, że miłości swojej poświęca synowski 
obowiązek. Starał się stłumić przemocą swoje 
wątpliwości. Prosił Boga, żeby raczej pozostał 
zaślepionym do końca, niżby miał zrobić od
krycie, btóreby go rozłączyło z tą, którą kocha.

A le  ojciec wziął inicyatywę, i węzeł, któ
rego on nie miał siły rozplątać, został brutalnie ! 
przeciętym. Przypomniał sobie teraz, jak silmie 
»ir  Everard opierał się z początku jego konku- i 
rom i jak ustąpił wtedy dopiero, gdy ogarnął 
go niepokój, że życie jego córki może zostać j

na zawsze złamanem. Ten opór nie byłże je- 
dnem ogniwem więcej w tym  łańcuchu faktów 
i dowodów, które on (Morton) z rozpaczą w 
sercu zestawiał i łączył z sobą, czując, że pra
cuje nad zniszczeniem własnego szczęścia?

Powiedział sobie, iż dobrze się stało dla 
nich obojga, że związek ich został zerwanym; 
ale sam nie zdawał sobie dotąd dobrze sprawy, 
jak głęboko miłość ku Iz i zakorzeniła się w je 
go sercu i jaką pustką życie jego stanie się 
bez niej. Zniósł on lepiej niż przypuszczał 
chwilowe rozstanie się z nią, bo cały zaprzą
tnięty był praeą i podnietą wyborów, które 
mu niewiele swobodnego czasu zostawiały do 
marzeń. A le  teraz, gdy wybory przeszły i zo
stał skazany na całe życie rozłąki z Izią, prze
konał się, jak ciężko mu będzie istnieć bez niej. 
Przez kilka tygodni po widzeniu się z Łucyą 
Greene żył on jakby w  przykrym śnie, stroniąc 
od reszty rodziny, zamykając się u siebie pod 
pozorem zajęcia, odbywając daleki© i samotne 
spacery o zmroku, gdy był pewny, ż® nie spo
tka nikogo, ktoby go zaczepił banalną rozmo
wą, tak drażniącą umysł, pochłonięty jedną 
tylko myślą.

A  teraz nastąpił naturalny wynik podo
bnego trybu życia i Morton leżał w gorączce, 
raczej moralnej niż fizycznej, która niemałego 
kłopotu nabawiała Shafto Jebba, choć krył on 
starannie niepokój przed wylębnionemi paniami 
z Tangley Manoru. Morton nie powiedział ni
komu, że zaręczyny jego z Izią  zostały zerwa
ne. W zdrygał on się przed współczuciem ludz- 
kiem więcej niż przed fizyczną torturą. Ciotka 
jednak domyślała się przyczyny jego przygnę
bienia. Spostrzegła bowiem od niejakiego czasu, 
że Morton i Izia przestali korespondować ze sobą. 
Coś widocznie zaszło między n im i; ale kiedy 
w  sposób jak najoględniejszy spróbowała w y
badać go w  tym  przedmiocie, Morton okazał 
się tak zimnym i zamkniętym w sobie, iż prze
stała nalegać.

Bezsenne noce, nadmiar ruchu wszelkie
go rodzaju w  niepogodę i niepokonany wstręt 
do jedzenia doprowadziły Mortona do takiego 
upadku sił, iż leżał jak kłoda drzewa, milczący, 
apatyczny, nieruchomy; chwilami zaś zapadał 
w  gorączkę połączoną z majaczeniem. Mózg był 
widocznie zaatakowany, ale do jakiego stopnia, 
tego Shafto Jebb nie mógł dokładnie wymiar- 
kować. Najtrudniej przychodziło mu radzić 
sobie z bezsennością. Albowiem laudanum, mor
fina i cbloral nietyiko już nio nie skutkowały, 
ale przeciwnie do najwyższego stopnia drażniły 
chorego.

Ciotka Dora, widząc, że choroba nic nie 
ustępuje, lecz przeciwnie pogarsza się, zaczęła 
nalegać, aby wezwać na konsylium jednego z 
najznakomitszych lekarzy z Londynu, i pan 
Jabb musiał się zgodzić na to. A le  kiedy po
waga naukowa zjechała na miejsce, okazało się, 
że nic prawie nie miała do zakomunikowania 
w  zamian za otrzymane sowite bonoraryum. 
Lekarz londyński zapewnił stroskaną miss Bla
ke, że pan Jebb bardzo umiejętnie traktował 
ten wypadek. Nadużył tylko może trochę da
wek narkotyków, a te szkodliwie działały 
na chorego. Umysł pacyenta został widocznie 
silnie wstrząśnięty. Być może, iż już od dłuż
szego czasu podlegał on jakiemuś nienormalne
mu naprężeniu. Zalecił on też zupełny spokój, 
ufając, że silny organizm młodzieńczy zwalczy 
chorobę, której ostateczny wynik zależeć bę
dzie więcej od starań i troskliwości otaczają
cych’ osób, niż od samego lekarza. W yraził 
przytem nadzieję, że kolega jego, doktor Jebb, 
roztoczy nad chorym baczną i umiejętną opie
kę; w  razie zaś, gdyby stan pacyenta nie zmie
nił się na lepsze za jakiś tydzień lub dziesięć 
dni, a obecność jego uważaną była za potrze
bną,’ gotów jest stawić się na każde wezwanie.

Posiliwszy się śniadaniem, w ielki doktor 
odjechał, przyniósłszy niewiele pociechy sercu 
stroskanej miss Dorze Blacke, chyba tern je

dnem zapewnieniem, że pan Jebb prowadził j 
kuracyę, jak należy. '

Powróciła zasmucona do przyciemnionego 
pokoju, w którym Morton leżał, dięozony w i
dziadłami swej wyobraźni i rozpalony gorączką, 
majacząc ciągle to o Izi, to o Humphreyu Yar- 
gasie, to znów przemawiając do wyborców lub 
spierając się z kolegami o jakiś ustęp z Hora- 
oyusza. Podczas gdy ciotka rozmawiała z dokto
rem, jego nie pozostawiono samego. Przy leg ły  
do jego sypialni gabinet toaletowy został prze
znaczonym na przyrządzanie posiłków dla cho
rego, i stara jego piastunka, a obecnie bardzo 
użyteczna sługa domowa, trzymała straż nad 
garnuszkami bulionu, galarety i innemi posil- 
nemi rzeczami, do których połykania zmusza
no od czasu do czasu opornego pacyenta. Tu 
również trzymano flaszki z lekarstwami, usu
wając wszystko niepotrzebne z pokoju Morto
na, tak, aby panowało tam zawsze jak naj
świeższe powietrze. Elżunia Hardman siedziała 
z robotą w jedynem oknie, które nie było przy- 
słonione firanką. Była ona nieporównaną do- 
zorczynią, spokojną i czujną, nie tracącą przy
tem n igdy panowania nad sobą. N ie spierała 
się nigdy z chorym, gdy mówił od rzeczy, ani 
też próbowała budzić go z odrętwiałości, gdy 
leżał apatyczny i obojętny na wszystko, z oczy
ma bezmyślnie utkwionemi w ścianę.

Jakkolwiek ból targał je j sercem, zacho
wała ona zawsze pozory spokoju i cichym 
krokiem poruszała się po pokoju, nie sprawia
jąc  żadnego szelestu swojemi sukniami, wtedy 
gdy Tina i Horacy a robiły zawsze zamęt w 
całym apartamencie i zdawały się jeszcze bar
dziej niespokojne od samego chorego, któremu 
przytykały do ust szklankę z limonadą wtedy, 
gdy nie był wcale spragnionym, lub nacierały 
mu skronie wódką kolońską w  chwili, gdy naj - 
bardziej pragnął spokoju, a dotknięcie każdej, 
najlżejszej dłoni, wydawało mu się jakby ude
rzeniem młota.

—  Musisz być zmęczoną, droga Elźuniu? —  
słodko odezwała się ciotka Dora, spoglądając 
na swoją wychowankę, pochyloną nad krosna
mi. —  Siedzisz tu od szóstej z rana.

— N ie jestem wcale zmęczoną, droga oio- 
tuchno, i błagam, abyś poszła położyć się. Czu
wałaś całą noc.

—  Eadto jestem niespokojną, moje dziecko, 
aby módz zasnąć, więc nie warto kłaść się.

—  Przynajmniej wypoczniesz sobie trochę, 
droga ciociu. A  może też, da Bóg, i zdrze
mniesz się chwilkę. Inaczej gotowaś nam się 
także rozchorować. Czy doktor robi wiele na
dziei ?

Pytanie to zadała Elżunia nie podnosząc 
oczu od roboty, ale usta je j zadrgały z lekka, 
a twarz była Dladą z niepokoju.

—  Tak, powiada, że wyzdrowienie naszego 
drogiego ohłopca jest tylko kwestyą czasu i 
starań. Musimy otaczać go wielką pieczołowi
tością, aby podtrzymać jego siły, takie wątłe... 
takie wyczerpane! Wszystko zależy od tego. 
Ofc, w czem tkwi niebezpieczeństwo. Czy pił 
rosół?

—  Tylko jedną łyżeczkę, czy dwie. Biedak, 
ma taki wstręt do rosołu i do wszystkiego in
nego zresztą. Biedna niania jest w  rozpaczy, 
że mu w niczem dogodzić nie może.

Przez kilka następnych tygodni Morton 
trwał w tym samym stanie; bezsenność i go
rączkowe majaczenia nie ustępowały. Londyń
ski doktor został powtórnie wezwanym i tym 
razem nie robił już tak wielkich nadziei, jak 
poprzednio. Shafco Jebb nie przestawał trzy 
razy dziennie badać pulsu pacyenta i nalegać, 
aby przyjmował pożywienie, które chory stale 
odrzucał.

(C iąg dalfflrr nastąpi}.

KasMa saakmia balowa 
k i m » A  SIE

jak próchno, czy to jest b ia ły  czy k o lo row y  jedwab, jeżeli jest przeładowany cyną 
i  kw asem  fosfo row em  lub k w a s e m  krzcm ow cm . To zabarwienie cyną jest 
niekouicCKUOŚcisi lecz przeciwnie używa jej się um yśln ie, bo przez to jedwab 
staje się grubym i ciężkim a w obec tego p ozorn ie  tańszym. „ T y lk o  dość druby 
a  t a n i  jed w a b " — oto dzisiejsze hasło. Ale te k ą p ie le  cynow e i  kw asow e - 
rozgryzają jedwab, a ile pań doświadczyło niestety, że ich suknia ślubna posiana do prze- 
farbowrania, jak wata się rozpada. Farbiarnie sukien tych nie przyjmują — cała droga uznaną przez P. T. właścicieli dóbr 
suknia (wraz z kosztami roboty) jest z n p c łu ie  bezw artościow ą, chociaż tylko k il-dotychczas za i

Truciznę
aa M Y S Z Y  p dne

ka godzin noszoną była. Wzory moich p r a w d z iw y c h  m a t e r j i  j e d w a b n y e l i  w y 
s y ła n i  o d w r o tn ie .

Materyi wysyłam wolne od p o r t a  i  c ła .

G. Henneberga fabryka jedwabiu Zurych c. i k. dostawca nadw

n * j-
aiis/.ą poleca i w tym roku Bła- 

chowski, aptekarz w  Kozio wie. 
Telegraf, w  miejscu. Certyfikaty 

c. k. starostw niezbędne.

sur- Poleea się handel win X-Ta.ćL*w-i!fe:@t. StsućLtaacŁTŁlLar*. w e L w i e

2 a d »  artykuł toob wy -i<* róż* rywalizować yod wsgkdaaa 
iktrfku i dobroci z A N T I Ł K » T T Ł I A .  “  ' 'Środsk isn otrzymany 
E odświeżających sub^rncy.-, osuam w krótkim czasie i 
p la ssyw  ą t r a b h  n r , b li*r=y  P d . , n ł i » t >  eewr.eAwie  

ść, wwkś-sić i  d — Caa* n *1.-.t a ą  b la ł i

. 3mm I h n a l c m i c z
L W Ó W . sklepy własne ulic* Kopernika 1. 8, ulic* 
Halicka 11 KRAKO : Sukiennice i. 80, CZKB 

N 10>V CE .• Bynek 2.

ła t  is tn ie ją c y

handel timarów
yys ł n i a r t yc ł i

pod firmą

Jan l i i  8fn
Lwów Rynek 33

poleca

sukna, wslwety, ladsn i f. d. 
na ubrania liberyjte.

Poszu k u je  posady na wieś do za
rządu domu lub do towarzystwa we Lwo
wie Łaskawe zgłoszenia pod lit. M. M. 
post restante Lwów.

W i l l a  wspaniale, z ogrodem w mieście, 
z powodu wyjizdu korzystnie do sprzeda 
nia. Za pośrednictwo luOOzl. Adres: W il
la L. P. restante Lwów.

lirut kolczasty
cynkowany, do ogrodzeń po zlr. -1.50 za 
100 metrów. Linewki druciane cynkowane 
różnej grubości poleca P i o t r  (J lirzą - 
StOM Mki handel żelazny we Lwu wie plac 

Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
J u ż  powróciliśmy z Iwonicza i obejmu 

jemy nailal swoje zajęcie. Maksysiowie, ma
sarze kąpielowi, Sobieskiego lż . 4 —5

3 poko je  (frontowe), kuchnią, wodo
ciąg, klozet, od 1 października, Śródmie
ście, drugie piętro. Cena 45 zł. Wiadomość 
biuro dzienników Piohna.

2 p ok o je  frontowe, eleganckie z przed
pokojem na biuro. Śródmieście. Ciuro 
Piohna.

W i l l a  obok głównego dworca do sprze
dania. Gotówki trzeba 5.000 zł. Beginski 
Trauguta 19 A. 2—&

P o m ie s z k a n ia  przy ul. Zoiii Chrza
nowskiej 1. 8 (obok szkoły Maryi Magda
leny) składające się z 3 pokoi, kuchni, 
przedpokoju itd. zaraz do wynajęcia. Bliż
sza wiadomość tuż obok w willi" pod l fi.

Już wyszła z druku

ARKA P IM
część druga 

n y d i i u i c  s z ó s t e
p o m n o ż o n e  i u d o s k o n a l o n e

ofifoćen Dj nr) i fyVa-ud-
obejmuje

Drób, Zwierzyna i ptactwo dzikie 
i t. p.

orne Leguminy
jak:

Ckarlotki, Ptysie, Racuszki, Sufi ety, Omlety, 
Budenie, Galarety- 

ZNAKOMITY SPOSÓB
l i  O l i lE J S  1 A  K U  E M  O  W  

Pasztety, Paszteciki zimna i gorące.
Wszelkie Kompoty, Óa-laty. 

Marynaty, Pólgąski, Pekefleisze, 

Marynowanie Jarzyn
jSblC z

IŁydze marynowane, Szampiony, Korniszony, 
Pomidory, Zielona fasolka w strączkach, 
Szparagi, Groszek, Jabłuszka rajskie i t. p.

| W i l l a  u a  s p r z e d a z  położona we 
Lwowie przy ulicy św. Zofii, siedm pokoi 
z werandą, przedpokoje, kuchnia, łazienka 
itd. z dużym ogrodem. Wiadomość w kau- 
oelaryi adwokata Wgo Krzyżanowskiego 
ul. Jagiellońska. 2 6

O S Z U S T W O !  H f
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę s ła w n y c h  tutek W ie- 

m o jo w s k ie g o .  .Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

t &' W. Si EnOJOM'S & l M  <bi O.

i

Kuracyjne Winogrona z Voslau
poleca handel

M A R O L A  B A Ł Ł i B A S A
' s r e  g.w o  i ® .

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

Łaźnia parowa
wraz

z łazienką separatką
przy ul. Żółkiewskiej pod 1. 40 
po dorocznej restauracyi została 

na nowo otwartą.

W Kas e oszczędności
lubinuej podobnej instytucyi przyj
mę posadę kasyara lub podobnej. 
Mam kaucyę, liczy lat 32, żonaty, 
bezdzietny, b y ły  podoficer rachun
kowy, : mający język  polski, n ie
miecki, mający potrzeoue wy
kształcenie i uzdolnienie i pewną 
znajomość spraw sądowych i poli
tycznych. Egzamin z rachunko
wości mogę w jakimś czasie złożyć. 

Adres: W. JM. 3U00 post. restante
Kraków.

Ł O M Y
twardego kamienia i pokłady wa
pna są tanio do wydzierżawienia 

Łńisko Lw owa i kolei. 
Wiadomość w  biórz6 dzienni

ków Fiohna ul. Karola Ludwika.

Cena 60 ct.

2 panny znajdą u nauczycielki mie ________________
szkanie i utrzymanie, niemiecką i f,an-i N a u c z y c ie lk a  młoda, .Niemka z je 
cuską konwersacja do dyspozycji. Tamzelzymem angielskim, francuzkim i muzyka

Bo przesłaniu przekazem poczt. 4*0 ct. 
wyseia franco Drukarnia narodowa Sit. Ma- 
mecki i bpi. Lwów — ilotcl Żurza-

O w ó r  w Berenuanach, poczta .lazlo- 
wiec. potrzebuje od i listopada br. ogio- 
umka, biegłego w sadownictwie, planto
waniu tytoniu i jarzyn. Biizsze porozu
mienie listownie.

l > « ó r  w Bcreinianach, poez'a Jazło- 
wiec mieć będzie na sprzedaz gruszki be- 
ry, jabłka zimowe renety oraz sławną la- 
suię szparagową zwaną oiobenburgerapeca. 
tę ostatnią w óclo kii. woreczkach po 2 
zlr. lub lut) kio za 3t> zlr. Biizsza wiado
mość listownie.

JPoin i doi*y
francuskie ogromne 5 kgr. l.fiu. M 34LO- 
S ł  5 kgr. 1.50, franco posyła Zarzau 

ogrodu, op. Ossowte. 
$ £ llU a m  posady kontrolora lub admi

nistratora folwarku na lantjemę ewentual
nie stałe utrzymanie, w razie potrzeby 
kaucya. Zgłoszenia K. J. bioro gazet ui- 
szewskiego. 3-3

młoda,

nauka niemieckiego, francuskiego i angiel
skiego języka i muzyki ul. Zielona 3, i. 
piętro.

P lu s ie n r s  bonnes frangaises trouve- 
ront place. Sfadresser „Landem”4 restante 
Leopol.

J 6 z e f  K ru p lw n ick i 6 ul. Kaiecza.
N a j le p s z y  prawdziwie domowy wikt 

tylko na masie wydaje jadalnia Poulew

poszukuje posady przez bioro 
skiej Lwów ItyncK 23.

p. Pouyn-

A a u c zy c ie lk a  z egzaminem wydzia
łowym z 6 letnią piaittyną poszukuje 
miejsca na W3i. Adres M. u. B. Lwów 
poste restante.

T ę s k u u tu  i żal za Tobą wzmaga sie 
bez końca. Wszędzie żie łazikowi gdzie
me ma Anielki. Porzuciłem obce suony r 
jestem juz W domu, bo mnie zyć tylko

w średnim wi ka, inteligentna'ńlisko Ciebie, lak  długo nie miaiem wia-
posady jako panna sluzaca w dumości, jesieni bardzo niespokojny. i,z;s

- ■' będę na umówionym miejscu, aby
przywitać.

śkiego 3.
O s o b a

poszukuje
domach obywatelskich oo starszych pan, 
zręczna w krawieczyźnie i innych zaję
ciach kobiecych, rekomendaeye odpowied- 
ne. Litera M. D. post pestante barnbor.

J P eu s io n a ire s  femmes chez Mme M. 
Thiers veuve Paris (juartier Lusembourg 
47 rue Denfer łtuońerean 47.

R u ty n o w a n e g o  starszego magistra 
farmacyi poszukuje Amirowicz, Stanisła
wów.  __

U iu r o  nauczycielskie, Morawska Ha 
lieka 10 poleca Polki, Francuzki, Angiel
ki, N ie m k i .__________
~ P o s z u k u je  się na uczycie i ld~do—przy-
gotowania dziecka do 4tej klasy na stale 
mieszkanie, pożądanem jest język fran- 
cuzki i początki muzyki. Zgłoszenia: Co- 
lębia 7 parter.

U k o ń c z o n a  k a u i i e u ic a  dwupię
trowa, blisko parku, bnopkowska 2 B do 
sprzedania. 3—10

Ciebie

M o n s ie u r  cberche pension Aupres 
d une lamilie ou personne iranyaise. „ba- 
tellice14 restante Leopol. ________________

7 p o k o i ,  pokoik dla służby, przedpo
kój, spiżarnia, kuchnia, strych i piwn ca 
zaraz do najęcia pod i. 8 ulica Mickie
wicza.

K a z iu  wierz Staszkowi. Pomimo sta
rań zostaję. Plan przyjęty. Listy wy
słałem.

G o s p o d a r z  praktyczny w rolnictwie 
i lasowości poszukuje posady. Łaskawe

łoszenia post restante Łwow 30.
R au u y  pod Kadzi *illowem podupadły 

szlachcic udziela gruutownie nauki iran- 
cuzkiego. Weteran 1833, restante Lwów.

N auczycie li i nauczycielki poleca 
Biuro Polińskiego Lwów, ul. Karola Lud
wika 1. 5.

Redaktor odpowiadajmy; Wacław Masłowski.

l-ardy pakostowe gotowa
szybko schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku w gospodarstwie i 

we wszystkich możliwych kolorach 
F a rb y  l a k ie r o w e  szybko schną- T e r  g a zo w y  c za rn y ,

ce dające kolor i sniisty połysk. " T e r  d rze w n y  b ru u a tn y .
F a r b y  u a  d a c k y .  I k a r b o im e i i iu  najnowszej ja-
T a r l . y  u a  ttu c iiy  olejne i te- koaci. 

rowe. F a r b y  fa s a d o w e ,

L a k ie r y ,  p o k o s t y ,  p a d z ie  i  s z c zo tk i wszelkie gatunki po najniż
szych cenach polecają

J *  r n e a r c c i i  i  a .  o e a c a s c k

Lwów ul. Hetmańska 1. 4 obok cukierni Wgo Grossa.

i
J O ń & F  A  K U  l i l K O W S  A L G O

i P i w o  z e i a z i s f e
j»rz£civ ir m K d o k r e w n o ś c i

Towarzystwo lekarskie w Krakowie uznało piwo żelaziste za środek leczniczy i po 
leuiło je  w tycn wypadkach, w których leczenie wsdazane jest zelazeia. Piwo żelazi
ste jest nowym, jedynym, wybornego smaku — właściwym napojem dyetetvcznvm i - , ■ - -  .
z którego organizm uaj ta i w ie j przyswaja sobie zelazo. Piwo żelaziste lecząc’ bwiecema, ktorego stosunkowo (lo 
równocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, czego  ża- uaity o 50 ‘/0 mniej wychodzi, 

deu dotychczas znany p rep a ra t zoiaziH ty u ie  czyu i. przyczem nie kopci, daje jasne i
Do nabycia w aptekach i lepszymi handlach po cenie £>o ct. za poi litr. bu- 

teikę. W e L w ow ie  w aptece .U iuoiasctia. Z, browaru w berecie (Bukowi
na) wyseia się piwo zelaziste z opakowaniem i skrzynką po d5 ct. za butelke. Niżej 
lo  butelek me wyseia się. Upraszam o dokładne podawanie staeyi kolejowej, do 

której piwo zelazi3te ma być wysiane.
A d r e s :  J . K w ia t k o w s k i  w  S e r e c ie .

Zwraca się uwagę Szan. Zarządów 
dóbr, kia ztorów, folwarków, go
rzelń, browarów, oraz większych 

zakładów przemysł., żo

r  1 K O L I A 11
najodpowiedniejszego środka do

Przez P. T. lekarzy zalecany

Z a n k o m i t y

P O R T E R
Tenczyński

polecają

Mu^ hM cz & Janik
wyłączny skład dla miasta Lwowa

K IT

L i k<1 U  Ł  1  A  N  H t _ *
przedtem F r .  M r o z iń s k i

ice Lwowie ul. /Sobieskiego L 7 poleca

wszeilti© gatunki futer
a mianowicie: futra do podróży, paietoty męskie i damskie podług najnowszych fa
sonów, rotundy, dolmaniki, katanki, kołnierze, peleryny, zaręaawni, czapki meskie i 
damskie kołpaki, skory we wszjstkicn gatunkach, w ie r z c h y  goeuwe do futer mę

skich i damsaich.
M a t e r y e  u s ju o w s z e  n a  w ie r z c h y  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e .

Wyszczególnione tu towary znajdują się na składzie.
C eu y  u u u a ru o w u u e  istaFe.

Dla P. T, Publiczności i Pizewieieunego Duchowieństwa spłaty miesiecznemi 
ratami.

spokojne światło i jest 
b « j j i i e c x i iy m  bo u io z a  p u lu ym  

WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 
we Lw ow ie u

Alujzugo ii u 3 nera
Rynek 1. 38.

Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie.

Zakład wodoleczniczy

Artur KcśoicKi
„wśw, nilu i&uuarstjrnowstia I. t. 
.aom whuukyj) aliua Mai*

liHBl 2.
poiaoa wprost a Am eryki wybór 

Matcę pół Judo ad. 1. —  śSfcj 
ntpuiiŁi h e rb a ty  pól kilo wL Ubk 
49 w  6. —  k u n ta h  ktunwyji w

bUMlklU Ki. 1.6L Kb. &,

J  jfcrL JS
sezon otwarty do 1

IVL G  2  E
urzędników ceny znacz-pażdziernika, dla pp 

me zniżone.

Zu u jtU i umieszczenie przez Biuro Po-, fczuStaiU przy rodzinie zupełnego 
, le“ u J-lV,0rf u(- Karola Ludwika 1. 5 utrzymania. Pierwszeństwo gdziebjm  mógł 

i a >on Niemek oraz pisarzy ekono-udzielać francuskiego. „Przytułek” restan
micznych.

z protektorów i prawdziwych 
literatury zechcuł podjąć się

te Lwów.

Młodzieniec
K t o b y

mecenasów
kosztow nakładu powieści ęromausu) z rze- 
czewistego zjcia młodej kobiety zechce 
zgiosić się ho autorki tegoż pod „Protek-'26cio letni, z ukończonera studjum che- 
tor literautry" poste restante nwów. imcznem, kursem buchałteryi, praktyka

I in p r e g u a t o r  tarbę olejną do_ ma"lY-'baiiii0vvą, znakomitymi referencyami poszu- 
wania pwkanow, dachów, ouuynków go- kuje pesady nie W tl/lHl<; chem ii, 
spodarskich, niezawodny środek chroniący 
drzewo od gnicia i próchnienia, dostarcza 
w beczkach zawierających okuło lód kito 
netto T t a f lu e r y a  u a f t y  l i r a  NI.
F e d o r o w ic z a  w  K o p ie .

bo to Jego zdrowiu Szkodzi. 
Zgłoszenia łaskawe pod P .  p y y  

do biura dzienników Piohna.
Na żądanie znakomite referencje ewen

tualnie kaucya do 2.UU0 zlr. a, w.

Hzndka sposobność!
W y sp rzed ak  wszelkich daw- 

mejszyoii i wysortowauych towa
rów z Jtot C c lu n y , skKii*, terra- 
koty, drzewa, blachy rtp. odby
wać się będzie tylko p»zez krótKi 
czas po bajecznie nisrach cenach 
bo z opustem 25 /„, o3 /0 a naweo 
50 •/(, od cen dawniejszych w  han

dlu byłej firmy

G u b h a rd t  &  C iir is t ia u u s

obecnie

Karol Ghristianus
tfapiey ą teoyyfe fiałkowafeioh w Riałąj.

Wielki wybór
A r  ty  k u ł  A w  chirurgicznych i gu

mowych.
H e g a ry  kom pletne składowe czę

ści do tychże.
P r z e ś c i e r a d ł a  gumowe na metry

i dopasowane.
W o r k i  n a  łń d  gumowe. 
R o z p y la c z e  gumowe. 
W s t r z y k a w k i  gumowe dla dzieci. 
F l a s z k i  do karmienia dzieci. 
A p a r a t a  Dra Soschleta do stereli- 

zewania mleka.
A p a r a t a  inhalacyjne.
F la s z k i  dla chorych.
W a ta  B runsa  odczyszczona

i t. p. i t. p.

polecają

taniej jak wszędzie

F R I D R I C H  I B E A C O C K
Lw ów  ulica Hetmańska liczba 
4, obok cukierni Wgo Grossa.

do okien w  najlepszym gatunku 
poleca

W. CZOPP
L w ó w , Ż ó  k ie w s k a  l l e * b a  2.

Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy

I £  a. m  i e ń  s i n y  

8iapczan miedzi
jakoleż

BAJCĘ G O T O W Ą
DUPUA w pakietach z przypisem użycia.

Truciznę Michnika
na myszy polne, krety i t. p.

C e b u l ę  m o r s k ą
cala i kraj'aną polecają

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. obok cu

kierni Yfgo Grossa.

workowa
do zapuszczania podłóg, z fabryk i 

świec woskowych ,

uznana została jako najlepszą 
najtrwalszą, do nabycia prawie 

w każdym handlu korzennym.

Główny skład wa Lwowia Rynek 45.
Codziennie świeża słodkie

WINOGRONA.
włoskie i hiszpańskie.

B rzoskw in ie .
Gruszki i Jabłka.

tyrolskie deserowe.

Śliwki węgierskie
rozsyła najstaranniej handel

ST. MACKIEWICZA
Wf Lwowie w rynku I. 42.

W ażne dia Szkól
Lakier matowy

do tablic

F a rb a  czerw ona do linij 
G ą b k i  do tablie 
K re d a  do tablic 
Atram ent szkolny 
W sze lk ie  fa rb y  i przybory  do  

malowania i rysowania

polecają

Friedrich i Beacock
Lw ów  ul. Hetmańska liczba 4 

obok cukierni W go  Grossa.we Lw ow ie plac Maryack! |, 
obok apteki W. Mikoiasoha.

(Kraj. Biuro ogł. Sykstuska 30), ____________  ___________ ________

Drate^ruia aąr, M am eoki i  Spó&a, S o M  Z w to .  Zaw ijdoa  W

Do umieszczenia z a r a z : 
P a ry ż a n k a  nauczycielka z wyższem 
wykształceniem, posiadająca język angiel
ski, muzykę. P o lk i  nauczycielki z pa
tentem pruskim, posiadające język i: fran
cuski, niemiecki, angielski, muzykę, ry
sunki, malarstwo. P o lk i  nauczycielki 
z artystyczną muzyką. Francuska (guwer
nantka.) Francuz guwerner. Niemiec gu
werner. OBoby do towarzystwa, zarządu 
domem. Wiadomość w biurze Ludmiły Sko-

wrońsklei w Krakowie. Krupnicza 3.

i Otwarcie lokalu.
Niniejszem zawiadamiam Szan. 

P. T. Publiczność, iż z dniem 31 
sierpnia wieczór otwartą zostaje 
w  nowe urządzonym lokalu

Pilm eńa*a reatauracya
we Lw ow ie plac Bernardyński 1.

Wyborna tania kuchnia, piwo pilzneń- 
skie z akcyinego browaru i marcowe Li- 
lienfelda, oraz oryginalne wina. Usługa 
rzetelna i skrzętna, O liczne odwiedziny 
uprasza

ILfU.i&ai IDinst
restauratorka. ______


